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Problemy kulturalne  
uj dobie aruansu społecznego

Pierw sza nagroda lite ra c k a  na­
szych Z iem  Zachodn ich —  nagro­
da c z y te ln ik ó w  „O d ry “  i  w o je w o ­
dów  Z iem  O dzyskanych —  zosta­
ła  przyznana E dm u nd ow i O sm ań- 
czykow i i  Jan ow i G rabskiem u. 
Chodzi m i przede w szys tk im  o 
tę p ierw szą nagrodę. O po lan in  
O sm ańczyk w y d a ł os ta tn io  ks iąż­
kę p. t. „S p ra w y  P o lakó w “ . W  de­
c y z ji sądu konkursow ego, ks iąż­
ka  ta  zosta ła szczególnie uw zg lę ­
dn iona. N ie  w ie le  je s t w  l i te ra tu ­
rze po lsk ie j pozyc ji, gdzie b y  za­
gadn ien ie naszego c h a ra k te ru  na ­
rodowego, naszych w a d  i  u c h y ­
bień, p o tra k tow a ne  b y ło  z rów ną  
szczerością i  bezkom prom isow ym  
rea lizm em . Osm ańczyk m ó w i rze­
czy p rzyk re , lecz praw dz iw e , m ó­
w i d la  swego domu. G ryzie , ale 
gryz ie  sercem. F ak t, że w łaśriie  
taka  ks iążka uzyska ła  na jwyższe 
odznaczenie na ziem iach zachod­
n ich , dowodzi, że do jrza ła  po trze - , 
ba szćzerości w  leczen iu bolączek 
naszego życia.

Dwa pytania
/

„P ro b le m y  k u ltu ra ln e  w  dobie 
awansu społecznego“ , to tem at 
p ierw sze j p ilnośc i. M ów ić  szczerze 
w  płaszczyźnie zagadnień k u l tu ­
ra ln y c h  je s t rzeczą niewdzięczną 
i  w s ty d liw ą . Jednak trzeba i  m o­
żna i  tę dziedzinę spraw  naszego 
życia zbiorow ego p rze w e n ty lo - 
wać i  p rzedstaw ić  w  sposób n a tu - . 
ra ln y  i  bez fa łszyw ego w stydu .

D la  p rze jrzystośc i całego za­
gadn ien ia  odpow iem  na dw a p y ­
tan ia , ja k ie  się p rzy  poruszanym  
tem acie na rzuca ją :

1. Jak uszeregować problemy 
kulturalne w  dobie obecnej?

2. W  czym się w yraża awans 
społeczny?

K u ltu ra  je s t po jęc iem  złożonym . 
To jedno słow o m a -tak bogatą 
treść, że używ ane bez b liższych 
określeń, m ó w i nam  bardzo mało. 
K u ltu rę  pewnego środow iska, czy 
jakiegoś okresu d z ie lim y  zw y ­
k le  .na:

1. k u ltu rę  m ate ria lną ,
2. k u ltu rę  um ysłow ą i
3. k u ltu rę  m ora lną , p rz y  czym 

przez k u ltu rę  m a te ria ln ą  rozu ­
m iem y zespół ^ z y s t k ic h  zewnę­
trzn ych  u rządzB i, u ła tw ia ją cych  
nam  życie, przez k u ltu rę  um ys ło ­
w ą okreś lam y poziom  ośw ia ty  
środow iska czy narodu, zaś k u l­
tu ra  m o ra lna  w  najszerszym  u ję ­
ciu, s tanow i zespół czynn ików  
służących usz lachetn ien iu  stosun­
k ó w  m iędzy ludzk ich . Ścisłe w spół 
dz ia łan ie  tych  trzech —- można 
pow iedzieć -— sekto rów  k u ltu ry ,  
pozwala dopiero na h a rm o n ijn y  
rozw ó j k u ltu ra ln y  danego k ra ju . 
Jest rzeczą bardzo rzadką, aby 
w szystk ie  te trz y  sek to ry  w  róż­
nych w a run kach  ro z w ija ły  się ró ­
w nom ie rn ie . Różnice w  rozw o ju  
poszczególnych członków , w yzn a ­
czają s p e c ja ln e 'ty p y  k u ltu r .  P o­
staw ić  pytan ie , gdzie je s t W yższa* 
k u ltu ra , . w  St. Z jednoczonych, 
F ra n c ji czy n. p. S zw ecji —  jest 
nonsensem. O dpow iedzieć na nie  
można po ba rdz ie j do k ła dnym  o- 
m ów ien iu  ty p u  tych  k u ltu r ,  ale i 
W tedy w a rtośc iow an ie  ich  będzie 
spraw ą bardzo osobistą.

Jedno jes t rzeczą pew ną: n ie ­
w sp ó łm ie rn y  p rze ros t jednego z 
trzech w ym ien ion ych  e lem entów , 
p rzy  rów noczesnym  upośledzeniu 
innych , pow odu je  zawsze głębokie

Artykuł poniższy nawiązuje do dość częstych na łamach naszego pisma propo­
zycji opracowania programu kulturalnego dla Ziem Odzyskanych, ale inny nieco 
posiada charakter, niż dotychczasowe na ten temat wypowiedzi. Analiza problemów 
kulturalnych, poparta praktycznymi przykładami, rzucona jest na ogólne tło rozwa­
żań, dzięki czemu nie zacieśnia tematu tylko do zagadnień związanych z Ziemiami 
Odzyskanymi, ale akcentuje jego właściwa w całej Polsce aktualność obecnie t. i. 
iv dobie awansu społecznego.

zaburzenie w  życ iu  narodu. T ak 
by ło  na p rz y k ła d  u  N iem ców , 
gdzie rozw ó j k u ltu r y  m a te ria ln e j 
n ie  pociągnął, a w p ro s t zm iażdżył 
m ożliw ośc i ro zw o ju  k u ltu r y  m o­
ra lne j.. S ku tek  —  to ta ln a  zbrod­
n ia  na rodu  n iem ieckiego w  osta t­
n ie j w o jn ie . T a k  je s t na o d w ro t­
n ym  biegunie, w  Ind iach , gdzie 
w  specyficznych w a runkach , przez 
w ie k i całe ku lty w o w a n ie  życia 
wew nętrznego, p ró by  znalezien ia 
p raw id łow ego  Stosunku człow ieka 
do cz łow ieka i  do bóstwa, pozwo­
l i ły  zapom nieć o in n ych  w ażnych 
spraw ach i  ogrom ny, boga ty k ra j,  
pozostaw iły  w  s trasz liw ym  zanie­
dban iu  m a te ria ln y m  i  um ys ło ­
w ym .

To są p rz y k ła d y  krańcow e. M ię ­
dzy n im i zna jd u je  się ca ły szereg 
w yp ad ków  pośrednich. W szystkie, 
one w skazu ją  p rzy  b liższe j a n a lir 
zie na fa k t, że pe łn ię  ro z w o j- . 
ku ltu ra ln e g o  osiągnąć m ożna je ­
dyn ie  p rzy  h a rm o n ijn y m  dosko­
n a le n iu  m a te rii, um ys łu  i  ducha.

Jak  się te zależności przedsta­
w ia ją  u  nas?

Kultura materialna
O sta tn ia  w o jn a  p rzyn ios ła  w  te j 

dziedzin ie  s tra ty  bardzo w ie lk ie .

Z an iedbany lu b  częściowo znisz­
czony przem ysł, ru in a  ubezpie­
czeń społecznych, w yda tne  o b n i­
żenie stopy, życ iow ej przeciętnego 
p racow n ika . S tra ty  w ie lk ie , w y ­
rażające się as tronom icznym i cy­
f ra m i w  zło tych. Jeśli je d n a k  ró ­
wnocześnie zestaw im y nasze ę tra- 
ty  z dz iedz iny k u ltu ry  um ys łow e j 
i m o ra lne j, to bez w ahan ia  s tw ie r­
dzim y, że pozycja  s tra t m a te r ia l­
nych —  nie m ów iąc w  ty m  w y ­
padku  o s tra tach  lu d zk ich  —  nie 
jes t pozycją  na jwyższą, decydu ją ­
cą d la  naszego obrazu k u ltu ra l­
nego. Zresztą,;'w łaśn ie tą dz iedz i­
ną za ją i się ju ż  specja ln ie  T rz y ­
le tn i P lan  O dbudow y, i  m am y 
w sze lk ie  pow ody sądzić, że z za­
dań swoich się w yw iąże . G łów ny  
ciężar odbudow y naszej k u ltu ry  
spada na d ru g i je j człon —

kulturę umysłową.
W  ty m  m ie jscu  w spom nieć na ­

leży o s trasz liw e j o fie rze k rw i,  
ja k ie j chyba żaden na ród  n ie  do­
zna ł n igdy  na ta k  k ró tk im  odc in ­
ku  czasu. S tra ty  ilośc iow o po­
tw orne , je ś li zaś uw zg lę dn im y ja k  
ogrom ny p rocen t s tan ow iła  w śród 
n ich  in te ligenc ja , a w ięc  w a rs tw a, 
k tó ra  by ła  te j k u ltu ry  p roduk tem

skończonym , —  s tra ta  jakościow o 
je s t n ie  m n ie j ciężka. D a le j — 
przez 6 la t  o ku p a c ji ty lk o  n ie licz ­
ne w y ją tk i pośród m łodzieży u - 
czy ły  się. Ogół doznał zan iedba­
nia, k tó re  n ie  da się ju ż  uzupe ł­
nić. Te sześć zaniedbanych u m y ­
słowo roczn ików , bez w ą tp ie n ia  
pozostaw i sw ój ś lad w  przysz łym  
obrazie k u ltu ra ln y m  P olsk i. P rze­
rzucenie te j m łodzieży z p łaszczy­
zny naukow e j w  płaszczyznę skro 
conej na uk i zawodu, obarczenie 
je j n iższym i fu n k c ja m i a d m in i­
s tra cy jn ym i, —  pomoże w  części, 
ale całego p ro b lem u nie  r  nr wiąże.

S tosunkow o n a jle p ie j przedsta­
w ia  się spraw a in te lig e n c ji zaw o­
dow ej. N ie  dlatego, iż byśm y m ie li 
je j na jw ięce j, w p ro s t p rzeciw n ie , 
s tra ty  na ty m  po lu  są bardzo bo­
lesne. Nastąpi.o tu  je dn ak  n ie s ły ­
chane u a k ty w n ie n ie  p racy  lu dz ­
k ie j. Tam , gdzie daw n ie j by ło  p ię ­
c iu  in żyn ie rów , p racu je  często 
jeden z pomocą techn ików . Jest 
płac, a przecież różnice pewne 
będą. Absolutna równość ludzi, 
pełnia ich braterstwa, może być 
osiągnięta “tylko w  płaszczyźnie 
moralnej. Świadomość, że ładu jąc  
w ó zk i węgla w  pew nym  pokładzie  
ko p a ln i jestem  ró w n y  w  u p ra w ­
n ien iach po lityczn ych  i  społecz-

Myśli Francuza o Niemcach
Jacques R ivière, znany publicysta 

francuski z okresu I  w o jny  świa­
towej i  źnaicca zagadnień niem iec­
kich w książce pt. „N IE M IE C  — 
wspomnienia i  refleksje jeńca w o­
jennego“ , us iłu je  określić charak­
te r n iem iecki i  uzasadnić jego cechy. 
C ytu je m y . k ilka  jego obserwacji 
dosłownie:

K ażd y n o rm a ln y  um ys ł m a dw ie  
tendencje . Jego sk łonności u k ła ­
da ją  się po dw óch p rze c iw n ych  
stronach: D obra  i  Z ła , P iękna  i  
B rzydo ty , P ra w d y  i  F a łs z u . . . 
T y lk o  u  N iem ca w y d a je  się, że 
l in ia  podz ia łu  n ie  is tn ie je .- Jego 
um ys ł je s t p ła s k i . . .  N iem iec w ie , 
że is tn ie je  jakaś P raw da  i  ja k iś  
Fałsz, ja k ie ś  D obro  i  ja k ie ś  Z ło , 
ale on n ie  czuje ich  w y p u k ło ś c i. . .  
P rzechodzi g ładko od jednego do 
drug iego ń ie  postrzega jąc tego —  
i  to  napraw dę bez złośliw ości.

. . .  M ie jsce, k tó re  pu s tym  pozo­
s ta w ił b ra k  kom p e te n c ji m o ra l­
ne j, za jm u je  u  N iem ca kom peten­
c ja  innego rodza ju , znacznie n ie ­
bezpieczniejsza. Z am iast m yśleć 
ka te g o ria m i D obra i  Z ła , m y ś li on 
jedną  je d yn ą  ka te go rią  • m o ż li­
w ości . . .

. . .  Czy ca ły  geniusz H in d e n - 
bu rga  n ie  sprowadza się do tego, 
że p o tra f i ł on n ieo m y ln ie  pod­
ch w y tyw ać  okazje , k tó re  się na ­
darza ły? . . .  C o ko lw ie k  b y  było, 
to w yczucie  tego, co na leży pod­
jąć, choćby n ie  b y ło  n iczym  w ię ­
cej ja k  pozbaw ionym  w ie lko śc i 
in s ty n k te m  e lem enta rnym  —  za­
p ro w a dz iło  N iem ców  do B ru k s e li, 
W arszaw y, B e lg radu , B uka resztu  
i  R ygi. O to źród ło  w szystk ich , 
zw yc ięs tw  n iem ie ck ich  . . .

. . . N iem iec o d k ryw a  wszędzie 
m ożliw ości, n ie  ty lk o  k ie d y  idzie  
naprzód, lecz rów n ież  w te d y , gdy 
się cofa, n ie  ty lk o  w ted y , gdy 
chodzi o to by  wziąć, lecz rów n ież 
w te d y  gdy trzeba  strac ić . P o tra fi 
w  sposób ge n ia ln y  m o ż liw ie  ja k  
n a jm n ie j s trac ić  . . .

. . .  N ie  dostrzega on —  ta k  samo 
ja k  m iędzy D obrem  a Z łem  —  
różn icy  m iędzy P raw dą  a F a ł­
szem . . .  D la  N iem ca i tu  w szystko 
je s t na ty m  sam ym  p lan ie . N ie 
m ów ię  tu  o poża łow ania  godnym  
n ie w o ln ic tw ie  w  stosunku do ga­
zety an i o skarbach w ia ry , ja k ie  
rozsiew a codzień czyta jąc ją  . . .  
A le  je s t w  N iem cu rodza j dzie­
dzicznej ig n o ra n c ji p ra w d y , k tó ra  
zasługuje na to, by  się je j b liże j

p rzyp a trzyć . P raw da  n ie  je s t d la  
niego czymś, czego p rze c iw ie ń ­
stw em  je s t fałsz.

. . .  Z w racam  tu  ty lk o  uw agę na 
d z iw n y  sposób p o jm o w an ia  przez 
N iem ca P iękna  i  B rz y d o ty ; on nie  
czuje się zobow iązany do w y b o ru  
m iędzy n im i —  n ie  s tanow ią  one 
żadnego d lań  dy lem atu . N aw e t 
w  te j dz iedzin ie  ty lk o  „M o ż liw e “  
k ie ru je  w s z y s tk im i jego sądam i 
i  p rze d s ię w z ię c ia m i. . .

. .  . W ola  N iem ca posiądą siłę i 
skalę, k tó re  znacznie p rze w yż­
szają przecię tną. . . .  Jest n ie s tru ­
dzona i  bez b łędu, w  p ra k tyce  je s t 
nieskończona . . . .

. . .  P raca n ie  jć s t d la  N iem ców  
ty m  p rz y k ry m  obow iązkiem , tą  
ka rą , k tó rą  je s t d la  nas; p rz y k ła ­
da ją  się do n ie j ca łym  sercem, 
je s t ona w  n ich  m an ią , na łogiem , 
k tó re m u  ulegają . W padają  weń 
tak , ja k  in n i w  grzech . . .

. . .  D z ię k i p racy  i  w o li, k tó rą  
N ie tn iec  bez tru d u  w ydobyw a, 
n a p ra w ia  on n ie  ty lk o  swe n ie ­
powodzenia, ale osiąga jeszcze 
re zu lta ty , k tó re  d la  nas są n ie ­
dostępne może, a k tó re  w  każdym  
raz ie  zawsze nas zdum iew ają .

Podała K rystyna Łyczywkowa.

przeciążony pracą, n ie  m a czasu 
na żadne życie k u ltu ra ln e  poza 
fa b ryką , ale da je radę i  t ry b y  się 
kręcą. Na ty m  też po lu  państwo 
na jp rędze j puściło  w  ruch  wszech­
stronne szko ln ic tw o  zawodowe 
niższe i  wyższe. N a niższe stano­
w iska  re je s tru je m y  ju ż  do p ływ  
św ieżych s ił fachow ych.

N ie rów n ie  gorzej p rzedstaw ia 
się spraw a drugiego od łam u in ­
te lige nc ji, in te lig e n c ji urzędn icze j 
a d m in is tra cy jn e j, a w ięc  ludz i, 
k tó rz y  w  n o rm a ln ych  w a run kach  
w in n i m ieć w ykszta łcen ie  p ra w ­
nicze, ekonom iczne, socjologiczne, 
hum an istyczne lu b  też poważną 
pracę społeczną. Na ty m  po lu  
b ra k i spowodowane w o jn ą  są n a j­
poważniejsze. Zresztą n ie  ty lk o  
w o jn a  spowodowała, że nasze k a ­
d ry  ad m in is tra cy jn e  odczuw ają 
b ra k  in te lig e n c ji. Polska przeszła 
w  og rom nym  skrócie  w ie lk ą  re ­
w o lu c ję  us tro jow o-soc ja lną . Pe­
w na  część in te lig e n c ji, m a jąc p e ł­
ne k w a lif ik a c je  naukow e i  p ra k ­
tyczne, n ie  stanęła do dyspozyc ji 
państwa, in n e j części o ja s k ra ­
w y m  zabarw ien iu  p o lityczn ym  
państwo w yko rzys ta ć  n ie  mogło.

Sprawa k a d r  a d m in is tra c ji pa ń ­
stw a m a zabarw ien ie  po lityczne, 
w yd a je  m i się w ięc  kon iecznym  
s tw ie rdz ić  w  ty m  m ie jscu, iż rze- 

•czą w ładzy  p o lityczn e j je s t do­
b ie ran ie  sobie odpow iedn ich  u - 
rzędn ików , budzących je j zau fa­
nie, —  rzeczą organów  k u ltu ry  
na rodow e j, je s t troska  o to, by 
poziom  k u ltu ra ln y  a d m in is tra c ji 
państw ow e j stale w zrasta ł. To 
rozgraniczenie, w  dobie k ie d y  do 
a d m in is tra c ji wchodzą ludz ie  czę­
sto w a rto śc io w i, zasłużeni w  p ra ­
cy społecznej, ale o niższym, po­
z iom ie k u ltu ry  um ys łow e j, —  to 
rozgran iczen ie w yd a je  m i się ce­
lo w ym . Ten te ren  p racy  k u ltu ra l­
ne j je s t o w ie le  trudn ie jszy . P o­
w rócę do niego p rzy  om aw ian iu  
awansu społecznego.

M am y ju ż  p lan , w yp racow any 
przez k u ltu rę  um ysłow ą , m am y 
cegłę,, w yp rod ukow an ą  prżez k u l­
tu rę  m a te ria ln ą , a przecież nie 
m ożem y jeszcze postaw ić domu. 
B ra k  nam  w apna i  p iasku, b ra k  
n a m , zap raw y m u ra rs k ie j. Rolę 
te j zap raw y m u ra rs k ie j w  budo­
w a n iu  gm achu k u ltu ry  na rodo­
w e j, spełn ia

kultura moralna.
\

Bez n ie j u s ta w ilib y ś m y  może 
chw ie jne  ściany, ale lada burza 
zam ien iłaby  je  z pow ro tem  w  k u ­
pę cegieł. P rz y k ła d  N iem iec h it le ­
ro w sk ich  je s t tego na jlepszym  , 
obrazem. T y lko ' k u ltu rą  m ora lną. 
—  uszlachetn ien iem  stosunków  
m ię d zy lu d zk ich ,'—  ty lk o  ta ką  za­
p ra w ą  m ura rską  zw iążem y ze so­
bą e lem enty p racy  naszych rą k  i 
p racy naszych mózgów.

Hasła w sze lk ich  re w o lu c ji so­
c ja ln ych  tru d n e  są do osiągnię­
cia, a przecież m ożliw e . Trzeba 
je  ty lk o  w e w ła śc iw ym  św ie tle  
p rzedstaw ić i  konsekw entn ie  prze 
strzegąc. T rudn o  je s t m ów ić  w  
społeczeństw ie o rów ności u m y ­
słow ej, —  różnice w yznacza ją  tu ­
ta j zdo lności w rodzone i  praca, 
równość m a te ria ln a  da się też t y l ­
ko  do pewnego s topn ia  p rzep ro ­
w adzić; m ożem y do m aks im um  
zm nie jszyć rozpiętość zarobków  i



fiych  z D y re k to re m  Z jednoczenia 
W ęglowego, że i  jego i  m n ie  b ro n i 
albo oskarża ta k ie  samo praw o , 
że odznaczenie państw ow e zaro­
b ić  m ożna ta k  samo dobrze 200 
m e tró w  pod ziem ią, ja k  i  w  b iu ­
rach  dyp lom atycznych , —  ta  św ia 
domość da je o b yw a te lo w i to, co 
je s t na jw ię ce j w a rte  w  u s tro ju  
dem okra tycznym : poczucie w ła s ­
ne j godności, poczucie w spó łrzą ­
dzenia państwem . Poczucie w ła s ­
ne j godności, nakazu je  szanować 
godność drugiego człow ieka, uczy 
oceniać in n y c h  n ie  w ed le  pozo­
rów , a w ed le  w a rto śc i m o ra lnych  
i użyteczności d la  społeczeństwa.

T ak ie  uśw iadom ien ie  obw iesz­
cza obyw a te lom  przez us taw y 
rząd dem okra tycznego państwa, 
to  uśw iadom ien ie  szerzy w  życ iu  
u rzę d n ik  a d m in is tra c ji państw o­
w e j. T ak  w ięc  ciężar rozpraco­
w y w a n ia  k u ltu ry  m o ra ln e j n a ro ­
du, spada w  ró w n e j m ierze na 
u rzę dn ika  a d m in is tra c ji dem okra ­
tyczne j co i  na nauczycie la  czy 
duchownego.

A  te taz  d rug ie  py ta n ie :

W czym się wyraża awans 
społeczny?

Pojęcie  awansu społecznego 
znane by ło  i  p rzed w o jną . Teore­
tyczn ie  i  w te d y  każdy ch łop czy 
ro b o tn ik , przez swe zdo lności i  
pracę m óg ł dojść do wyższych u - 
czelni, godności u rzędn iczych  i  
państw ow ych. M ó g ł stop ień po 
s topn iu  awansować. Na czym  w ięc  
polega różn ica  m iędzy dzis ie jszym  
po jęc iem  awansu społecznego, a 
po jęc iem  ty m  w  d n iu  w c z o ra j­
szym. Czy może na tym , że dz is ia j 
zda rza ły  się awanse o  w ie lk ie j 
rozp ię tości skoku  w zw yż? N ie, to 
nie je s t is to tne. Z m ia n y  u s tro jo ­
w e  P o lsk i i  w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach, w ym a g a ły  n o w ych  sił, żą­
d a ły  nowego e lem entu  twórczego. 
G w a łto w n y  awans społeczny w ie ­
lu  w y b itn ie js z y c h  jednostek, b y ł 
w ięc  tu ta j u s p ra w ie d liw io n y  i 
z rozum ia ły , b y ł do pewnego stop­
n ia  w y ró w n a n ie m  n ierów nego 
s ta rtu  życiowego ty c h  jednostek. 
Różnica m iędzy p rzedw rześn io - 
w y m  a dzis ie jszym  pojęciem  
aw ansu społecznego polega na 
tym , że przed w rześn iem  b y ł on 
teoretycznie m oż liw y , a praktycz­
nie u tru d n io n y , dz is ia j je s t p ro ­
gram ow o i  p ra k tyczn ie  u ła tw io ­
ny. To je s t różn ica  zasadnicza. Od 
s łów  —  bez po kryc ia , do czynów  
—  z w y n ik a m i. Awans społeczny, 
przy ustabilizowanych stosun­
kach politycznych, —  a w  takie  
właśnie obecnie wkraczam y —  
jest zjaw iskiem  w ybitn ie długo­
falowym . Jego k ró tko fa low óść , 
szybkie s k o k i w  p ie rw szych  dw óch 
la ta ch  now e j dem okra tyczne j n ie ­
podleg łości n ie  po w in na  nik,ogo 
z m y lić  To b y ł okres łagodne j re ­
w o lu c ji i  w te d y  w łaśn ie  jednos t­
k i  w y b itn e  po lityczn ie  czy spo­
łecznie m u s ia ły  zająć należne im  
m iejsca. Już dz is ia j obserw u jem y 
przechodzenie awansu społeczne­
go na d ługą  fa lę . Będzie to  d la  
nas zupe łn ie  jasne, je ś li u p rz y - 
to m n im y  sobie na czym  polega 
awans społeczny, a w ięc : bez­
p łatny dostęp wszystkich do nau­
k i i  upraw iania sztuk pięknych, 
praktyczne otwarcie wszystkich 
stanowisk w  państwie dla ludzi 
każdej klasy i w arstw y, podnie­
sienie przeciętnej stopy życiowej 
i zmiana środowiska niższego na 
wyższe.

P odstaw ow ym  czynn ik ie m  jest 
p u n k t p ie rw szy : bezp ła tny  do­
stęp d la  w szys tk ich  do nauk i. K o ­
rzyśc i odniesione z do b ro dz ie js t­
w a  ja k ie  ten  p u n k t da je , będą 
w  przyszłośc i w yznacza ły  stopnie 
awansu społecznego. Jak ie  w in ­
no być s tanow isko o rganów  k u l­
tu ry , a w ię c  czynn ikó w  odpow ie ­
dz ia lnych  za rozw ó j k u l tu r y  na ­
rod u  —  do zagadnien ia  awansu 
społecznego? Sądzę, że stanow isko 
to da się u ją ć  w  dw a p u n k ty : 1) 
tylko awans społeczny umożliw ia 
stale odświeżanie źródeł ku ltu ry  
narodowej i upowszechnienie jej, 
2) awans społeczny jednostek w i­
nien w  każdym wypadku pocią­
gnąć za sobą awans ku ltura lny  
jednostek. Ten p u n k t w  p rzysz ło ­
ści będzie się t łu m a c z y ł sam, bo­
w ie m  awans społeczny będzie 
m o ż liw ym  tylko  na podstaw ie 
aw ansu ku ltu ra ln e g o .

W  ty m  m ie jscu  chcę się po raz  
d ru g i pow o łać na ks iążkę Osm ań- 
czyka i  uzupe łn ić  je j  szczerość w  
dziedzin ie  m y ś li po litycznych , 
szczerością w  obrazie  życ ia  k u l ­

tu ra lnego. W kroczy liśm y  na 
drogę w ie lk ie g o  postępu. P rzed 
w o jn ą  n ie  do pom yślen ia  b y ły  n a ­
k ła d y  ks iążek o 35 tysiącach eg­
zem plarzy, poziom  ty g o d n ik ó w  l i ­
te rack ich , naukow ych , zawodo­
w ych  zdradza sta łą  tendencję 
w zrostu , proza po lska przeżyw a 
okres ro z k w itu , doskona li s,ę f o r ­
m a ln ie  i  tem atyczn ie . W  in n ych  
dziedzinach życ ia  artystycznego 
też obserw u jem y w y b itn e  ożyw ie ­
nie. N ie  m a ro zw o ju  sz tuk i bez 
podn iesien ia  się poziom u 'k u ltu ­
ra lnego narodu. Coraz le p ie j p ra ­
cujące św ie tlice  robotnicze, akc ja  
odczytowa Z. Z. L . P., dyskusje , 
prace zespołów te a tra ln y c h  — 
w szystko to  podnosi s ta le  poziom  
k u ltu ra ln y  mas. Te pocieszające 
z ja w iska  zaznaczam ty lk o  ogólnie, 
szczegółowy sw ój w y ra z  zna jdą 
one n ie w ą tp liw ie  w  o fic ja ln y c h  
spraw ozdan iach naszych organów  
k u ltu ry .

Jest je d n a k  pew na dziedzina, 
gdzie ogólny ro zw ó j k u l tu r y  n a ­
rodow e j n ie  zna laz ł swego obrazu, 
w p ro s t p rzec iw n ie , zaznacza się 
w yraźne

obniżenie poziomu.
Jest to dziedzina administracji 

wszelkiego typu, państwowej, 
samorządowej, społecznej. Czy
rzeczyw iście  s tan ow i ona prob lem  
k u ltu ra ln y  ta k  w ie lk ie j w ag i, by 
uczyn ić  go prob lem em  N r. 1 n a ­
szych rozważań? N ie w ą tp liw ie  
tak , poniew aż je s t to  z ja w isko  po ­
wszechne oraz tak ie , k tó reg o  w a ­
g i dotychczas sobie n ie  u p rz y ­
tam n iam y. Poziom  k u l tu r y  n a ­
ro d u  cechuje n ie  na  osta tn im  
m ie jscu  —  stosunek o b y w a te li do 
w łasnego państwa. K a d ry  adm i- 
n is tra c y jn je , są tego państw a 
p rzedstaw ic ie lam i. O byw a te l n ie  
m a bezpośredniego, codziennego 
k o n ta k tu  z sejm em , rządem , us ta ­
w am i. Jego k o n ta k t z  państwem  
je s t k sz ta łto w a n y  przez u rzędn ika  
adm in is tracy jnego . On je s t uoso­
b ien iem  godności i  m ądrości pań­
stwa. K ażdy, k to  bystrze  obser­
w u je  życie, w id z i w y ra źn ie , gdzie 
się tw o rz y  n a jw ię ce j zupe łn ie  
n iepo trzebnych  fe rm e n tó w  w  u - 
rzędach. Z w y k ły  ob yw a te l n ie  
w yp ow iad a  swego niezadow olenia 
pod adresem urzędn ika , rozum ie  
bow iem , że je s t on  częścią m ach i­
n y  p a ń s tw o w e j: jego pre tensja  
sięga odrazu państwa. Tymczasem  
w  przeważającej części w ypad­
ków w in a  leży po stronie urzęd­
nika, który n ie stanął na wysoko­
ści zadania, czy to umysłowo, czy 
moralnie.

W spom nia łem  o in te lig e n c ji za­
w odow ej, o ja snym  obrazie  rze­
czyw istośc i k u ltu ra ln e j na tym  
odcinku. C i ludz ie  te c h n ik i m a ją  
do czyn ien ia  z  m a te rią , żelazem, 
w ęglem , cegłą. P la n u ją , o b li­
czają ściśle p rzekro je , m ie rzą  ciś­
n ien ia , w y k re ś la ją  lu k i,  m a te ria  
poddaje się b ie rn ie  ich  dz ia łan iu . 
P raca a d m in is tra c ji m a za tw o ­
rzyw o  e lem ent lu d zk i. N ie  m a dw u  
je dn akow ych  sp ra w  ad m in is tra ­
cy jn ych , bo każdy in te resa n t jest 
in n y . O czyw iście n ie  chodzi tu  
o ja k ieś  psychologiczne rozróżn ia ­
n ia , ale często w  p ra k tyce  zacho­
dzą w y p a d k i krańcow e, do k tó .  
ry c h  u rz ę d n ik o w i n ie  w o lno  za­
stosować szablonu b iu ro k ra ty c z ­
nego, z k tó ry m i m us i sobie dać 
radę. Tę zdolność daw an ia  sobie 
rad y , zdolność sam odzielnego 
m yś len ia  nazyw am y in te ligenc ją . 
Jeś li ta  in te lig e n c ja  popa rta  jes t 
w yksz ta łcen iem  —  ty m  le p ie j, je ­
ś li je s t w rodzona, tymczasem w y ­
starczy, w  przyszłości na pewno 
odczuje potrzebę dokształcenia. 
P rz y k ła d ó w  na po tkn ię c ia  się ad­
m in is tra c ji dzisie jszej m ożna by  
przy toczyć  bardzo dużo. D a ru je ­
m y  je  sobie. W yręcza ją  nas w  
ty m  ru b ry k i hum orystyczne  w  
p ism ach codziennych. A  tym cza­
sem sprawa, ja k o  p ro b lem  k u l­
tu ra ln y  b y n a jm n ie j n ie  m a h u ­
m orystycznego w yd źw ię ku . P o­
m iędzy w zra s ta ją cym  poziom em  
k u ltu ra ln y m  mas a n is k im  pozio­
m em  a d m in is tra c ji w y tw a rz a ją  
się kon tra s ty , spięcia, pow sta ją  
śm ieszności ad m in is tra cy jn e , bę. 
dące w y n ik ie m  zb y tn ie j b iu ro k ra ­
c j i  lu b  n iezrozum ien ia  ducha u -  
s taw y, k tó re  są źród łem  n iepo ro ­
zum ień, s tw arza ją  fa łszyw y  obraz 
s tosunku  obyw a te la  do państwa. 
W  ty m  rozu m ien iu  spraw a w y m a ­
ga szybkich  ś rod ków  zaradczych.

Wymowa faktów
W  ja k im  k ie ru n k u  w in n y  one 

pójść? P ow róćm y do podz ia łu

k u ltu ry  narodu. Jeś li chodzi o 
k u ltu rę  m a te ria ln ą , to  lu d z ie  za­
szczyceni awansem  społecznym  
na jp rędze j p rzysw a ja ją  sobie te n  
sek to r k u ltu ry .  To je s t z rozum ia ­
łe. Z m iana  m ieszkan ia, in n y  ro ­
dzaj zajęcia , zm iana  t r y b u  życia, 
inne środow isko. K u ltu ra  m a­
teria lna staje się pierwszą bazą 
awansu kulturalnego. Jeś li chodzi 
o k u ltu rę  um ysłow ą , tu  sprawa 
p rzedstaw ia  się ,inaczej. D okszta ł­
cenie je s t kw e s tią  czasu. Pew ne j 
sum y w iadom ości ogó lnych  i  fa ­
chow ych n ie  da się po łknąć  z dn ia  
na  dzień, trzeba je  stopniow o po­
znawać i  p rzysw a jać  sobie ta k  
dobrze, aby m og ły  być w  sposób 
n a tu ra ln y  stosowane w  p raktyce . 
Z nam  pewnego urzędn ika , k tó ry  
aw ansow a ł z ro b o tn ik a  na  nader 
w ysok ie  s tanow isko  a d m in is tra ­
cy jne. O byw a te l ten  p rze rab ia  
ze sw o im  synem -gim n iaz ja lis tą  
szko lny  k u rs  geogra fii, h is to r ii i  
g ra m a ty k i p o lsk ie j, dużo czyta, 
n ie  opuszcza żadnej im p re zy  k u l­
tu ra ln e j w  sw oim  m ieście. M am y 
p ra w o  sądzić, że w  k ró tk im  cza­
sie stan ie na  poziom ie swego sta­
now iska . T a k ic h  p rz y k ła d ó w  sa­
m okszta łcen ia  je s t dość dużo, ale 
w  ogó lnym  sensie tra k to w a ć  je 
na leży ja k o  w y ją tk i.  T rzeba 
s tw ie rdz ić  bez fa łszyw ego w stydu . 
Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
w ó jt  w ie lk ie j g m in y  ba ł się 
w łasnoręczn ie napisać k i lk a  słów
—  b o . . .  bardzo słabo pisze, aby 
re fe re n t ro b ił rażące b łęd y  g ra ­
m atyczne. Znajom ość ojczystego 
języka , jego g ra m a ty k i i  o rto g ra ­
f i i ,  je s t po dstaw ow ym  w a ru n k ie m  
ro z w o ju  k u ltu ry ,  i  n a ró d  może 
prze jść n a jw iększą  re w o lu c ję  so­
c ja ln ą  —  ja k  to  np. b y ło  w  ZSRR
— a g ra m a tyka  i  o rto g ra fia  n ie  
u legn ie  is to tnem u naruszeniu . Je­
śli więc w  pierwszej fazie naszej 
niepodległości koniecznym było 
wyrównać krzyw dy socjalne, n ie­
równości startu życiowego, jeśli 
awans społeczny często nie po­
kryw a! się z awansem ku ltu ra l­
nym, to teraz przychodzi czas, 
aby ja k  najpilniejszą uwagę zw ró­
cić na forsowne i obowiązkowe 
dokształcanie ka d r adm inistra­
cyjnych. To je s t d la  naszej m ło ­
dej d e m o kra c ji p ro b lem  k u l tu ra l­
n y  o na jw iększe j wadze.

Pozostaje jeszcze jedna  dziedzi­
na, dziedzina k u ltu ry  moralnej. 
W  odnies ien iu  do aw ansu spo­
łecznego, je s t to zagadnienie spe­
c ja lne . N ie  m a tu  żadnych regu ł. 
A n a lfa b e ta  może pod w zg lędem  
k u l tu r y  m o ra ln e j stać na  n a jw y ż ­
szym  poziom ie, p ro feso r u n iw e r­
sy te tu  g łęboko pon iże j poziom u 
A w ans społeczny bardzo często 
do tyczy zagadnien ia  w ładzy , a 
w ięc  s tosunku cz łow ieka  sto jące­
go w yże j w  d ra b in ie  społecznej do 
cz łow ieka n iż e j postaw ionego. W  
u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j ten  
stosunek n ie  je s t obo ję tny. Jego 
p ra w id ło w y  ro zw ó j w in ie n  być 
rów n ież  terenem  badań i  p ro g ra ­
m ow ych  wskazówek. W ładza w y ­
konyw ana  je s t w  im ie n iu  państw a 
d la  dobra  o b yw a te li. W szelka 
w ładza  s to i w  s łużbie dobra  po­
wszechnego. U rzę d n ik  je s t s ługą 
społeczeństwa. P rze jęc ie  się tą  
p raw dą, zawsze w ych od z i na  do­
b re  u rzę du jącym  i  obyw ate lom .

W  bardzo w ie lu  w ypadkach, 
k ie d y  awans społeczny n ie  t łu m a ­
czy się w zg lędam i k u l tu r y  u m y ­
s łow e j, może znaleźć pe łne w y ­
tłum aczen ie, w yso k im  poziom em  
k u l tu r y  m o ra ln e j awansowanego. 
D o pó k i cz ło w ie k  ży je  w  sw oim  
środow isku, n ie  bu dz i specjalnego 
zain teresow ania, z c h w ilą  k ie d y  
zaczyna postępować w zw yż, s ta je  
na cenzurow anym  o p in ii, s ta je  się 
p rzyk ładem . Jego życie p ryw a tne , 
jego m ora lność, uczciwość, praca 
mogą być om aw iane. I  w  tym  
w yp a d k u  awans społeczny n a k ła ­
da duże w ym agania . M am  w ra ­
żenie, że liczne  doświadczenia 
p ie rw szych  dw óch la t, szczególnie 
na te ren ie  Z iem  O dzyskanych, 
m a ją  tu  dość s iln ą  w ym ow ę.

D la  w ym ien ion ych  pow odów  
najpilniejszym  problemem ku ltu ­
ra lnym  w  dobie awansu społecz­
nego, problemem, który nie doko­
nuje się automatycznie, a w ym a­
ga celowego pokierowania i spe­
cja lnej uwagi, jest forsowne i o- 
bowiązkowe dokształcanie kadr 
administracyjnych pod względem  
umysłowym i moralnym. P rob lem  
ten  m a bezpośredni w p ły w  na 
w szys tk ie  p rze ja w y  życ ia  k u l tu ­
ra lnego narodu. D latego da ję m u  
N r. 1. N ie  trzeba także dodawać, 
ja k ie  on m a znaczenie d la  u ksz ta ł­
to w a n ia  nowego cz łow ieka i oby­
w a te la  na Z iem iach  Odzyskanych.

Perspektywa O dry

PRUSNICA. Długo zachował się na Śląsku obyczaj i  s tró j polski. Jeszcze 
w  połowie X IX  w ieku nos ili go mieszkańcy Pruśnicy, o k tó re j is tn ien iu  
znajdujem y już wzmiankę w dokumencie z 1287 r., podpisanym przez 

Henryka I I I ,  księcia wrocławskiego.

Wszyscy praw dziw i przyjaciele narodu czeskiego zadawali sobie 
w  ostatnich tygodniach pytanie: czy po podpisaniu paktu wzajem nej 
pomocy, po w izycie przedstawicieli rządu Czechosłowacji w  W ar­
szawie nastąpiła rzeczywista, istotna poprawa w  stosunkach polsko- 
czeskich, czy w płynie to na zmianę stanowiska pewnej części prasy 
czeskiej wobec Polski, wreszcie ja k i ta sąsiedzka zgoda będzie 
m iała praktyczny w ydźw ięk na Zaolziu, które zamieszkuje w  zw ar­
te j masie ludność polska, a czego oficjalne czynniki czechosłowackie 
bynajm niej nie negują. Pytania to potrzebne, w ypływające z troski 
o zgodę i pokój między dwoma bratn im i narodami.

W  Polsce wydarzenia te zostały przyjęte z powszechną radością. 
Może nawet Czesi n ie w iedzą o tym , że m ają wśród Polaków tysiące 
przyjaciół, których nawet nazwać można zażartym i czechofilami; 
ci ludzie nie m ieli jednak w  ostatnich tygodniach żadnej pracy 
przy nadawaniu tonu ow ej powszechnej radości. Była to bowiem  
radość spontaniczna, wyzwolona w e właściwym momencie. Na 
moście cieszyńskim na rzece Olzie spotkały się grupy czeskie i  pol­
skie, które potem urządziły wspólny przyjazny przemarsz ulicami 
obu części miasta. W  W arszawie delegacja rządu Czechosłowacji 
przyjm owana była równie radośnie przez nasz rząd ja k  i przez 
mieszkańców stolicy.

Wszystko to są oznaki m iłe i potrzebne. Dobra w ola polska poszła 
już na długo przed podpisaniem paktu tak daleko, że zarówno 
w  prasie ja k  i w  Radiu rzadko już wspominała Zaolzie, narażając  
się przez to na skargi i w yrzu ty  polskich Zaolzian. Tymczasem  
wszystkiego tego nie można powiedzieć o prasie czeskiej. Zwłaszcza 
prasa prawicowa, przyznajem y to lojalnie, zbyt często aż do ostat­
nich dni atakowała nasze granice sudeckie, wcielając do państwa 
czechosłowackiego jednym  pociągnięciem dziennikarskiego pióra 
k ra j żytawski, krainę nyską z miastem Nysą, Raciborskie. Z  te j 
samej prasy w iem y także, że Rząd G ottw aida ciężką m iał drogę, 
zmierzającą do osiągnięcia porozumienia z Polską. Niedawno jeszcze, 
bo w  styczniu, zarzucano mu w  prasie praw icowej ustępliwość na 
rzecz Polski, a przez wyrażoną przez niego akceptację obecnych 
granic Polski na Zachodzie —  rezygnację z „praczeskich“ okolic 
Opolszczyzny i  Śląska Dolnego.

Wspominamy to z zamiarem tym  radośniejszego powitania osią­
gniętego porozumienia. Trudności, które na te j drodze stwarzała  
część Czechów, zorientowana na Zachód, z pewnością będą poko­
nane. W ierzym y także, że cala opinia czeska zrozumie, iż droga, na 
którą wkroczy! rząd prem iera Gottwaida, jest drogą słuszną i  dla 
przyszłości bratn iej Czechosłowacji drogą szczęśliwą. M y  Polacy 
pojęliśmy to już w  okresie wojny, kiedy to do porozumienia takiego 
dążył osiągając je  w  końcu gen. Sikorski. W  przyjaźni naszej do 
Czechów pragniemy być konsekwentni i w  taką konsekwencję w ie ­
rzym y także po stronie czeskiej. Paweł Kupkę.

ALEKSANDER W1DERA

Łużyce takie slqskie
Słoneczna dłoń przyjaźni 
otwarła mi jak książkę, 
jak sprawę, wyobraźni 
Łużyce takie śląskie.

te  można jednym rymem 
ogarnąć rzeczy bliskie: 
praśląskiej sławy dymy 
i górne sny łużyckie.

Jak perły nizać słowa, 
nazwiska spinać klamrą: 
Ciszinski, Zejler. Nowak — 
Korfanty, Lompa« Damrot. i

Naprzemian odnajdywać 
niesławy też przypadki 
Ctiistoria, naród miewa 
swe wzloty i upadki).

Kojarzyć w dziejach związki 
i nazwy wiązać bliskie: 
Łużyce takie śląskie 
i taki Śląsk łużycki.
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Co robią Niemcy________
Czekają Hitlera -  Domagają się -  Po­

uczają Holandię — Protestują — 
Politykują — Konspirują

OD N O W A  Niemiec staje się 
problemem coraz bardziej 
trudnym . W  je j szczerze de­

mokratyczny kierunek przestają 
wierzyć już i sami w ybitniejsi 
Niemcy. Klasycznym tego przy­
kładem może być znany pisarz 
Ernest W iechert, syn wschodnio- 
pruskiego gajowego, który z po­
czątku sławiony przez h itlerow ­
ców, później z powodu kry tyk i 
ustroju hitlerowskiego znalazł się 
w  obozie koncentracyjnym. W  
grudniu 1945 W iechert w  liście 
do Johannesa R. Bechera, p re ­
zesa Kulturbundu, dał wyraz 
swojej niewzruszonej w ierze w  
odrodzenie narodu niemieckiego, 
a zwłaszcza jego młodzieży. Tym  
czasem przed k ilku  dniam i w  u- 
dzielonym w ywiadzie szwedzkie­
mu dziennikowi „Stockholms T id - 
ningen“ W iechert oświadczył, że 
w  chw ili obecnej nie w ierzy w  
przyszłość narodu niemieckiego 
i że jest przekonany, iż 60 do 10 
procent Niemców przyjęłoby z 
otw artym i ram ionam i H itlera , 
gdyby tak i m ia ł kandydować w  
przyszłych wyborach. To oświad­
czenie W iecherta, k tóry z począt­
ku z entuzjazmem zabrał się do 
pracy nad demokratyczną od­
nową Niemiec, jest niezwykle  
cenne, jako że wyszło ono z ust 
wybitnego pisarza, szczerego 
Niemca, doskonałego obserwatora 
życia niemieckiego. Potwierdza  
ono zresztą spostrzeżenia polity­
ków i dziennikarzy na temat 
Niemców. Że jednak oświadcze­
nie jego jest równocześnie suro­
w ym  oskarżeniem Niemiec, a 
także zdyskredytowaniem pracy 
ich demokratycznych przywód­
ców, spotkało się ono z gorącą 
repliką na łamach prasy. „Ber- 
liner Zeitung“ przypomina W ie- 
chertowi, iż żyje on w  B aw arii 
i że to zapewne w pływ  środowi­
ska dostarczył mu takich w nio­
sków. „Berliner Zeitung“ chlubi 
się, że w  Berlin ie jest inaczej 
i gdyby tu żył W iechert, dowie­
działby się praw dy innej: że „ani 
jeden z żyjących tu demokratycz­
nych Niemców nie czeka na H i ­
tlera z o tw artym i ram ionam i“. 
„Berliner Zeitung“ równocześnie 
podejrzewa W iecherta o m eta­
fizykę, bo tylko , zdaniem redak­
cji tego dziennika, metafizycy 
i irracjonaliści nie w ierzą1 w  do­
brą przyszłość Niemców. Jakkol­
w iek by było, my, znając coś n ie­
coś Niemców i posiadając stam­
tąd własne niesfałszowane re la ­
cje, przyznajem y rację W iecher- 
towi a słuszne oskarżenie jego 
uważamy za memento dla całego 
pokój miłującego świata.

JA K  sobie Niemcy wyobrażają  
swoją przyszłość, jeżeli m ię­
dzy b a jk i kładą spostrzeżenia 

swoich pisarzy? N ajdale j idą 
zwolennicy Schumachera. Żądają  
oni zjednoczonych Niemiec, cen­
tralnego rządu i  rozpisania jak  
najszybciej powszechnych w ybo­
rów. W  stworzeniu takich ram  
państwowych w idzą stworzenie 
w arunków  pod nowe w ychowa­
nie niemieckie, pod ogólną demo­
kratyzację życia niemieckiego. 
P artia  Socjalistycznej Jedności 
głosi odwrotną kolejność zadań. 
N ajp ierw  demokratyczne wycho­
wanie, najp ierw  zniszczenie resz­
tek hitlerowskiego myślenia a po-

Na niem ieckich wystawach sztuk 
plastycznych chętnie wystaw ia się 
dziś rzeźby lub obrazy, których  
ideologiczny sens zwiedzająca pu­
bliczność łatwo utożsamia z dzis ie j­

szą sytuacją Niemców.
Z wystawy plastyków w  Dreźnie 
dwie rzeźby: u góry d r K o llw itz . 
(Berlin) „Skarga“ , u dołu H. Vol- 

wahsena (Drezno) „Spętany“ .

tern dopiero wybory i wspólny 
rząd. A le i ona bezwarunkowo 
domaga się politycznego i gospo­
darczego zjednoczenia. Na m ar­
ginesie tych dwóch poglądów  
centralistycznych, pragnących w  
rozmaity sposób odbudować w ie l­
kość Niemiec i ich znaczenie poli­
tyczne i gospodarcze, rozw ija ją  
się poglądy federalistyczno-sepa- 
ratystyczne, żywe szczególnie w  
Baw arii i Nadrenii, ostro zw al­
czane jako koncepcje zdradzieckie 
i antyniemieckie we wschodniej 
strefie okupacyjnej. W  strefie tej 
najgorętszą akcję za jednością 
Niemiec rozw ija właśnie SED. 
W  ogłoszonej przez nią w  tych 
dniach odezwie do narodu n ie­
mieckiego domaga się ona po­
wszechnego plebiscytu w  sprawie 
jedności politycznej i gospodar­
czej Niemiec, natychmiastowego 
utworzenia ogólno - niemieckiej 
centralnej administracji, z której 
wyłonić się ma ja k  najrychlej 
centralny rząd niemiecki. W  ode­
zwie czytamy znamienne słowa: 
„W  godzinie wielkiego niebezpie­
czeństwa narodowego domagamy 
się . . . “ itd. Pojm ując w  ten spo­

sób chwilę obecną SED. wytęża 
wszystkie swe siły w  kierunku  
wpłynięcia na naród niemiecki, 
a o ile tylko to jest możliwe, ta k ­
że na polityków  państw zwycię­
skich, by postanowili już teraz 
Niemcy jednolite, zjednoczone, 
posłuszne jednemu centralnemu 
rządowi. Tymczasem ja k  wiem y  
z ostatnich doniesień z Moskwy, 
to sprawa ta, co do której z po­
czątku panowała względna jedno­
myślność wśród państw zwycię­
skich, mocno się skomplikowała 
i Anglosasi opowiedzieli się za 
federalizmem.

R ó w n o c z e ś n i e  z tą akcją  
odbywają się uroczyste pro­
testy przeciwko żądaniom  

terytorialnym  państw ościennych.
O ile pod w pływ em  nie bardzo 
dla nich życzliwych obrad mo­
skiewskich ucichła trochę p ra­
sowa nagonka przeciwko obecnej 
granicy na Odrze i Nysie, o tyle  
goręcej protestują Niemcy prze­
ciw rewizjonistycznym pro jek­
tom Holandii. „Westfalische Nach 
richten“ doniosły, że na ratuszu 
w  mieście Bentheim zebrali się 
starostowie 18 powiatów, których  
zażądała Holandia, i  nadbur- 
mistrz miasta Emden. Zebrani, 
jak  donosi gazeta, podnieśli jedno 
głośnie u r o c z y s t y  protest 
przeciwko jak im kolw iek ustęp­
stwom na rzecz Holandii. W  tych 
dniach Holandia zgłosiła inne 
Żądania a przede wszystkim żą­
danie 200 tysięcy m etrów sześć, 
drzewa z niemieckich obszarów 
nadgranicznych. Prasa niemiecka 
odrzuca te żądania jednogłośnie, 
nazywając je  rabunkiem , który  
nie ma precedensu w  historii sto­
sunków niemiecko-holenderskich. 
Nie trudno zauważyć, ile bezczel­
ności k ry je  się w  tym  zdaniH.

PE W N E siebie stanowisko n ie­
mieckie w  tych i w  w ielu in ­
nych sprawach natury poli­

tycznej musi wywołać zdumienie. 
Zdumienie to powiększają donie­
sienia codzienne prasy niemiec­
k ie j o bujnym, rozw ijającym  się 
ciągle nurcie życia podziemnego 
w  Niemczech, życia antydemokra 
tycznego i hitlerowskiego. Skąd 
bierze się zatem moralne prawo 
Niemiec do pouczania Holandii, 
do gwałtownych żądań politycz­
nej jedności i centralnego rządu? 
Czy tylko z tupetu? Geografia 
niemieckiego ruchu podziemnego 
jest nadzwyczaj ciekawa. W  H an- 
nowerze, Ham burgu i Flensburgu 
działają „Edelweisspiraten“, w  
Nadrenii „Hollenwegbande“, na 
obszarze szlezwicko-holsztyńskim  
„Irm a-Griese-Geheim bund“ pod 
patronatem ducha słynnej zbrod- 
niarki, zasądzonej niedawno na 
karę śmierci w  Łuniew ie (L iine- 
burg) tzw. Radikale Nazis, w  
skrócie „Rana“, w  Rastatt „Steck- 
nadelkopf“ itd. Równocześnie, w  
kra ju  tak przeoranym przez pod­
ziemny ruch hitlerowski, na sku­
tek zarządzenia w ładz alianckich  
obozy dla internowanych h itle ­
rowców przeszły w  ręce adm ini­
stracji niemieckiej. Słusznie tedy 
zauważa „M annheim er Morgen“ : 
„Od czasu ja k  obozy dla interno­
wanych dostały się pod adm ini­
strację niemiecką, słyszeliśmy 
w iele o polepszeniu się połączeń 
pocztowych między rodzinami a 
internowanym i, o intensywności 
odbywających się tam procesów 
denazyfikacyjnych, um ożliw iają­
cych zwolnienie z obozu, o pacz­
kach dla internowanych i  o a k ­
tywnych oficerach SS jako o po­
rządnych kierownikach obozu. 
Nie słyszeliśmy jednak ani sło­
w a o walce z brunatną konspira­
cją obozową, rozprzestrzeniającą 
się także i poza granicę obozu.“ 

Straszna to prawda o N iem ­
czech. M usimy ją  znać i pozna­
wać coraz lepiej. Ona dopiero 
stanowić może m ateria ł do roz­
ważań nad polityczną przyszło­
ścią Niemiec. Z  te j praw dy a nie 
z działalności politycznej SED i 
socjal-dem okratów w in n i w ycią­
gać wnioski politycy europejscy. 
Nie możemy się bowiem litować 
nad narodem, który nie ma litości 
dla samego siebie. wisz.

J u ±  f e s i  cfo n u b ą j c i a

OPRAWNY KOMPLET

»ODRY«
Z A  L A T A  1945 i 1946
z dokładnym spisem rzeczy

Z a m ó m i e n i a  prosimy kieromać do Adm inistracji 
„ D Z I E N N I K A  Z A C H O D N I E G O “ i „ O D R Y “  
m Katoinicach, przy ul. 3 Maja 12. Tel. 30974

Z poezji czeskiej
Jirzi Wolker

Chrząszczyku, coś zabłgkał mi się tak szczęśliwie
Chrząszczyku, coś zabłąkał m i się tak szczęśliwie 
do bukieciku kw iatów  czereśniowych, 
które rozkw itły  w  dłoniach białych m ojej m iłej, 
które się rozpachniły wspomnieniem je j dotknięć, 
chrząszczyku, n ie wiem, nie wiem, ja k  ty  się nazywasz, 
ale będę ci mówił:
Zwiastun.

Biorę cię do ręki
i  uważnym spojrzeniem głaszczę twe skrzydełka.
Wszakże wzleciały tak  bardzo wysoko, 
że nie pomyślał o tym  nawet Bóg, 
gdy ciebie stworzył.
Chodź i  nie bój się!
Jak mógłbym cię ukrzywdzić, mój radosny pośle,
gdyś m i powiedział,
że mam swe ręce tylko dla objęcia?
Chodź! Zaniosę cię cicho
do ogrodów otwartych na wiosenne noce.
Wrócę cię do twojego królestwa nagiętek, 
abyś i  ty  mógł śnić dzisiaj
0 cudach.
A le  jeszcze cię o coś poproszę
(Wiesz, człowiek zawsze pragnie rozkrzyczeć swe szczęście.
Zw o łaj swych braci małych, przyjaciół kwiatowych, 
których zawsze omamia w ie lk i zapach ziemi, 
którzy zawsze się patrzą z uśmiechem
1 zawsze wesoło znajdują
olbrzymie skarby w  skrzyniach kwiatowych kielichów, 
zwołaj ich, proszę, i  powiedz, 
że jest jeden człowiek,
praw dziw y człowiek, z którym  dzisiaj rozmawiałeś, 
a który jest szczęśliwy, zawrotnie tak i  kornie, 
ja k  są szczęśliwi oni, przyjaciele twoi, 
małe chrząszczyki wśród wiosny i  kw iatów.

st. k. neumann

in memoriam łederico garcia lorco
słodka gitara słodka andaluzja  
gdzie nocą jaśminu wonie 
rzucono w  krew  ją  rzucono w  gruz ją  
osierociał wodotrysk i próżno łzy roni 
na m irty  je j i  na magnolie

osierociał i cypiys i nadmorski brzeg 
a pomarańcza czeka na te struny 
których pobrzęku m odły wieczór strzegł 
gdy m iękkie palce luny
0 oliwkach i  piniach m alowały runy
1 liryzm  ziemi stracił melodyjny dech

trzcina cukrowa kukurydza melon 
już nie kołyszą się na polach z nim  
w  winnicach dłonie jego w ięcej się nie bielą  
z ust nie w ym yka się miłosny rym

nie śpiewa już z nędzotą z pasterzami owiec 
ścieżyną sierry więcej n ie jedzie na mule 
i traw a do snu go ani jałowiec  
ja k  dawniej nie utulą

tak strzaskali gitarę zab ili człowieka
za to że ziemię kochał lud i pieśń
był śpiewem tylko śpiewem z bliska i z daleka
gdzie w ybujała pleśń

habitów pleśń straszliwa i chciwości 
to ona go zabiła
śpiewającego świadka okropności 
lecz pieśni nie zniszczyła

ten głos uśpiony aksamitny głos 
gitara słodka andaluzja słodka 
wróci znów w  blasku zwyciężywszy los 
i  groza nocy słońce znowu spotka

i  chciwą zgraję zmiecie ludu gniew  
i  tych co żyw ią ją  pomocnych je j zbrodniarzy 
znękana ziemia i płonący krzew  
wolnością cały k ra j obdarzy

dziejom przybędzie zaszczytna stronica 
ja k  bohaterski się zapłonił świt 
i będą nad nią szeptać pochylone lica 
canalla franco canallo liano  
canalla molo hańba i wstyd

ale te pieśni gitary z grenady 
we k rw i skąpane
będą wciąż wracać do w ie jskiej gromady 
do łąk ogrodów w innic za okna i  ściany 
i o poecie który był ludem i ziemią 
zaśpiewa dziewka prosta i pastuszek stąd

będzie praca i spokój wśród plemion 
libertad

Z czeskiego przełożył K . A . Jaworski.

ODRA Nr 13 (70) —  Str. 3



Edward Piwowarski Z ilu s tra c ja m i A U T O R A .

S t r a c h
Stą ło  się... jestem  w yznaczony do w yko n a n ia  zamachu. Bardzo 

Się boję... zresztą zawsze się bałem , gdyż z n a tu ry  jestem  tch ó rz liw y .
W idocznie doskonale się m asku ję , gdyż dotychczas n ik t  na w e t nie 

dom yśla się ile  zd row ia , n e rw ó w  i  w y s iłk u  kosztu je  m n ie  panow a­
n ie  nad  sobą.

Cóż za paradoksa lna sytuacja , cóż za fa ta lne , p rzek lę te  fa tu m  za­
c iążyło  nadem ną. N ig d y  n ie  by łem  odważny, lecz żeby na zew ną trz  
n ie  okazyw ać strachu, ca ły  w y s iłe k  sk ie row yw a łem  do za ta jen ia  go 
przed otoczeniem. S trach  zaś rozgnieźdża ł się w e  m n ie  :i; choć m oc­
no tłu m io n y , co pew ien  »czas ro z ra s ta ł się do n ieb yw a łych  ro zm ia ­
rów , p a ra liż u ją c  m ą w o lę  i  poczynania. N ie  raz i  n ie  dw a by łem  
b lis k i h is te r ii,  a może obłędu, a zawsze stan ten  b ra ł początek ze 
strachu.

Od dawna w a lczy łem  z n im , chcia łem  go z lik w id o w a ć  —  do tych ­
czas u ja rz m iłe m  go częściowo, bo m a tka , a n i lu d z ie  z  k tó ry m i ob­
cu ję  n ie  Zauw ażali m ojego is to tnego  psychicznego ja , gdyż na ze­
w n ą trz  p o tra f iłe m  na d  n im  panować. Teraz ju ż  w iem , że w ie rz c h ­
n ią  m aską opanow ania  i  n ib y  to  z im ną  k rw ią  zm y liłe m  w szys tk ich  
do tego stopnia, że zaufano m i, po w ie rza jąc  ta k  odpow iedzia lne za­
danie.

—  Po po rozum ien iu  się z waszą bezpośrednią w ładzą, m a jąc na 
uwadze pana pośw ięcenie d la  sp raw y —  m ó w i k a p ita n  —  w am  po­
w ie rzam  w yko n a n ie  ryzykow nego  przedsięwzięcia. „O dw ażnym  
szczęście sp rzy ja “ . S praw a je s t w ie lk ie j w a g i! N ies łychane j w ag i! 
—■ rozsnuw a da le j szczegóły samego zamachu.

Początkowo zau fan ie  ja k im  m n ie  darzono i  gorące słow a po łech­
ta ły  m n ie  m iłe , przez m om ent czu łem  się dum ny, że w  ryzyko w n e j 
grze jestem  g łów n ym  akto rem . N a zakończenie k a p ita n  mocno ś c i- . 
ska m i d łoń •— dodając: „Z ła m  nogę chłopcze“ .

G łów na z u lic , deszcz m ży, przechodnie z podn ies ionym i k o łn ie ­
rza m i p rze m yka ją  trw o ż liw ie . P rzy  słupach z og łoszeniam i g ru py  
lu dz i, przew ażnie kob ie ty . N ow a lis ta  rozstrze lanych  „p o lsk ich  ban­
d y tó w “  —  ta k  b rz m i na g łów e k  obwieszczenia. P rzy tłacza jąca  cisza, 
n ik t  n ic  n ie  m ów i, ja k iś  starzec zanosi się kaszlem , k toś  c ichu tko  
płacze. O blep ione pasażeram i, dzw on iąc suną tram w a je , z  bocznej 
u l ic y  w y jeżdża  auto z żandarm am i —  k a ra b in y  autom atyczne sk ie­
row ane, na chodn ik i, m o rd y  w strę tne , spod ohydnych  he łm ów  spo j­
rzen ia  złe, p o de jrz liw e , bydlęce. P rzem oczeni sprzedawcy pap ie ­
rosów  i  gazet n a w o łu ją  do kup na  to w a ru , ciągną w ozy  z ja rz y n a ­
m i i  śm ieciem , auta, w ó z k i: n o rm a ln y  dzień m iasta.

Jezu! Jezu! szepcze ja kaś  starucha. N ie  m a sp ra w ie d liw o śc i! N ie 
m a Boga! N ie  m a ra tu n ku !... N ad m iastem  p łach ta  n ieba ciemna 
■i zła.

T w arze  m ija n y c h  szare, przygnębione, zmęczone, pe łne n ie p o ko ju  
i  trosk. —-

Z now u  auto z żandarm am i, późn ie j drug ie , trzecie... Jestem ja k  
gdyby  ogłuszony, m im o  to  odb ieram  na s tro je  m a ltre tow anego  m ia ­
sta; ze w szys tk ich  ulic,, rogów , w ys taw , bram , dom ów w ie je  n iepo­
ko jem  i  strachem . C hc ia łbym , żeby się ktoś roześm ia ł głośno, bez­
trosko  —  n ies te ty  wszyscy pow ażni, m ilczący, skup ien i.

W  dom u m a tka  p rz y jm u je  m n ie  w y m ó w k a m i: G dzie ty  chodzisz? 
Wiesz, że je s t now a liista?

—  W iem...
—  W  ogóle —  le p ie j siedź w  dom u, n ie  w ychodź na u lic ę  —  m ó ­

w ię  ci, szale ją ; p rzed godziną na  S zerokie j z a s trz e lili idącego do 
p racy  ro b o tn ik a  z naszej u lic y , spod piątego.

—  Dlaczego? Za co? —■ pytam .
—  Za co? Dlaczego? To ty  n ie  wiesz? G łup iego udajesz. T a k  dla  

sportu... —■ m a tka  unos i się i  k rzyczy : W ściek łe  psy! Bandyci'! M o r. 
dercy! —  w yb uch a  płaczem. —  W yc iąga ją  z m ieszkań, ze sklepów, 
co ja k iś  czas zagradzają jakąś  z u lic , ła p ią  lu d z i ja k  zw ie rzynę  1 w y ­
wożą, ciąg le  re w id u ją , n ie  m ożna spoko jn ie  przejść, d rą  dokum en ty ; 
k a r ty  p ra cy  przez n ic h  sam ych w ys taw ian e  n ie  pom agają.

—  N iech m am a uspoko i się... W iem , w szystko  w iem ...
Z m a ltre to w a n y  i  przerażony n ie  m ogę jeść, p rzy tła cza  m n ie  sm u­

tek. Jest beznadzie jn ie. S ta ram  się n ie  m yśleć o ty m  co m am  rob ić , 
ponieważ w szystko  p rzygotow ane i  opracowane w  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach. N ie  pom aga: przecież w  a k c ji może w y n ik n ą ć  
szereg n iep rzew idz ianych  sy tua c ji. W  na jrozm a itszych  m om entach 
p ró b u ję  znaleźć i  rozw iązać oczekującą w e  m n ie  eskapadę.

M y ś l p ra cu je  i  podsuwa coraz to  strasznie jsze zakończenie. W i­
dzę siebie, zatrzym anego zaraz za bram ą, to  znów  b itego pięścią 
po tw a rzy , kopanego w  podbrzusze. P rze w id u ję  w szystko, co może 
silę zdarzyć, a le  m y ś li o śm ie rc i n ie  chcę do siebie dopuścić. W zd ry - 
gam  się, m o ja  w yo b ra źn ia  c h o ro b liw ie  pracu je . W idzę ja k  s trze la ją  
do m nie, ja k  dosięga- m n ie  ku la , to  znów, że zak ład a ją  m:i pę tlę  na 
szyję... B rr... Czoło m am  p o k ry te  potem . D arem nie  b ro n ię  się ja k  
mogę. Coraz straszniejsze to r tu ry  zadaje m i w yobraźn ia . C a łko w itą  
w ładzę nade m ną  m a strach. Koszm arne m y ś li zadręczają m nie, nie 
sposób pogodzić się z  fak tem , że mogę być  zab ity , że mogę n ie  żyć, 
że m n ie  n ie  będzie. —1

M im o  s trachu  i  jego udręczeń kocham  życie, m o je  życie kocham  
nade w szystko ; im  w o k ó ł o k ro p n ie j —  coraz ba rdz ie j chcę żyć. I n ­
s ty n k t życ ia  je s t na jm ocn ie jszym  pu nktem , do k tórego w szystko 
się zbiega.

Czy będę m óg ł w yko na ć  rozkaz? Czy się n ie  załam ię? Czy w y trz y ­
mam ? w  ¡najgorszym raz ie  c h c ia łb ym  zw a riow ać  —  b y le  b ym  ty lk o  
m óg ł żyć. B rzydzę się sobą: ra z  gdy dow iedz ia łem  się o śm ie rc i

— Jezu! Jezu! — szepcze jakaś starucha. N ie ma spraw iedliwości! 
Nie ma Boga! Nie ma ratunku!
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Wysuwam się na k ra j chodnika i  przechodząc ulicę wstępuję na chod­
n ik  tuż przed n im i.

serdecznego d ruha , ¡który m n ie  zastąp ił w  robocie, ucieszyłem  się, że 
jestem  u ra tow any, że zg iną ł on a n ie  ja... przecież to  m ogłem  być 
ja...

A  może... pobiegnę tam... i. pow iem , że nie  mogę, że n ie  m am  sił, 
że jestem  cho ry  i  ¡nieodpowiiedzialny za czyny —  m ia no  tchórza 
w s trz y m u je  m nie. Zresztą ju ż  za późno. P rzy  ty m  w szys tk im  m o ja  
obow iązkowość i  solidność przeważają. Jednak strasznie się bo ję
—  jestem  tchórzem , by le  żyć... by le  żyć...

M yślę, że wszyscy b o ją  s ię  śm ie rc i ta k - ja k  ja , i  ta k  ja k  ja  n ie  
m a ją  c y w iln e j odw ag i przyznać się I  obnażyć przed in n y m i, poka ­
zać sw oje wnętrze... M am  Chęć na p ic ia  się w ódk i.., ale n ie, n ie  chcę, 
muszę ca ły  czas być trzeźw ym , chcę w idz ieć  i  dz ia łać  jasno.

W sze lk im i s iła m i pragnę oderw ać się od  koszm arów  w yobraźn i, 
k tó re  m n ie  naw iedza ją . B io rąc  książkę, postanaw iam  czytać g ło ­
śno. W tedy  b rzm ien iem  głosu zmuszam  m y ś li do ch w y ta n ia  sen­
su; po ja k im ś  czasie do m o je j św iadom ości dociera treść. Dobrze 
w yb ra łe m , udręczoną w yo bra źn ią  ła p ię  słowa ja k  ¡odtrutkę. K a r ty  
ks ią żk i m ów ią  o beztrosce w łóczęg i, o n iezm ie rzonych przestrze­
niach, pachnie skoszonym  sianem, beztroską, swobodą. Pełno w  n ie j 
słońca, dużo serca, m iłości... P rze jeżdżają da lekobieżne pociągi, za­
b ie ra ją  po stacjach lu d z i i  w iozą  w  góry, gdzie ha le  rozdzw onione 
ow czym i dzw onkam i pachną m iodem  i  żywicą... W szystko co do­
bre p rędko  się kończy...

Czas m ó j nadchodzi —  śpieszę się: w szystko  przygotowane.^
N a u licach  m a ły  ruch , pa trzę  po sobie: n ieznaczna w yp uk ło ść  k ie ­

szeni, w  k tó re j m am  g ra n a t —  nie do zauważenia, na dn ie  d ru g ie j 
p łask i, m a ły  rew o lw e r. N a  pozór spokojn ie , pa lę  papierosa, lecz 
m am  oczy ko ta  a w ęch psa; z da leka na p rzec iw  m nie, po d ru g ie j 
s tron ie  u lic y , idzie p a tro l —  ja k  m gn ien ie  oka zastanow ienie... Do 
bram y... Nie... Może w idz ie li,,, W ysuw am  się na  k ra j chodn ika  
i  przechodząc u lic ę  w s tęp u ję  ¡na ch o d n ik  tuż  przed n im i... Przesze­
dłem... Jako ne rw o w e  odprężenie następu je os łab ien ie : przecież 
m óg ł być ju ż  kon iec —  m yślę  —  p rz y w o łu ję  s ieb ie  do porządku, 
lecz zdaję sobie sprawę, że do celu jeszcze da leko. Poczynam  w ą t­
p ić  czy do jdę bez przeszkód... N a p rzys tan ku  ludzie , żołn ierze, k i lk u  
żandarm ów, czekają, nudzą się, obserw ując przechodzących. S ta ję  
p rzy  n ich  ,i czekam na tra m w a j. Jest. Wszyscy w s iada ją . Idę  da le j, 
cho lera! K o t przebiega m i drogę. Żeby cię...

Z nów  ru c h liw y  pu nk t, skrzyżow anie, tram w a je , auta, wozy, zno­
w u  żandarm i... n ie, n ie  w y trz y m a m  —  to  ponad m oje  s iły . S trach 
wsącza i  zapuszcza do m ózgu swoje m ack i. Idę  rozdygo tany  i  ro z ­
trzęsiony. Nagle —  przepraszam  pana... B łyska w iczn ie  ręka  w  k ie ­
szeni chw y ta  ręko jeść rew o lw e ru . —  Jak  m am  dojść na Sądową
—  p y ta  przechodzień. Z m ia rk o w a ł z mego ru ch u  a może z oczu. 
B ą kn ą ł: przepraszam...

Cholera, ź le  ze m ną —  s tw ie rdzam  —  C złow ieku  opanu j się, opa­
n u j się, coś w o ła  w e  m nie.

Ż tru d e m  posuw am  się naprzód. Już n iedaleko, uszy m nie pa lą  
w  ga rd le  sucho, n ie  mogę zebrać ś liny . Deszcz w ciąż mży...

Nareszcie jestem  n a  m ie jscu. Spoglądam  na zegarek. Za dziesięć 
m in u t będzie po w szystk im . Jest luźno... znów  k ilk a  k rokó w . Stach 
przechodzi obok: „u  Z os i“  szepcze... Uszy m a  rozpalone... Tatka w aż­
na chw ila , a ja  spostrzegam u  niego czerwone uszy... Id io ta  —  w y ­
da ję  sąd o  sobie —  „Z ła m  nogę“  —  m ó w i Stach.

Pozostało k i lk a  m in u t, do jdę do d rug iego  drzewa, w yp e łn ię  zbę­
dny czas. W yczuw am , że jestem  dobrze -kryty.

Od w ie lu  la t  n ie  m o d liłe m  się. Teraz p rzyzyw am  w szys tk ie  op ie­
kuńcze moce. W  dziec iństw ie , z c iężk ie j choroby —  ja k  tw ie rd z i 
m am a —  w y ra to w a ła  m n ie  M aitka Boska Częstochowska. B ezład­
n y m i s łow y polecam  się orędowniczce. N aprzec iw  idz ie  po jedynczy 
żandarm  o d ług ich , m a łp ich  rękach... W ła z i do sklepu.

W idocznie na sąsiednim  skrzyżow an iu  u licznym  zatrzym ano po ­
jazdy, jezdn ia  pusta... te raz puszczono, prze jeżdżają, w p lep ia m  
w zrok . Nie, n ie  ma, m ojego nie  w idać. Następne zatrzym an ie , po 
c h w ili znow u masa au t. I  tu  n ie  m a, ju ż  grubo ¡po. czasie. Jak  n ie  
po jadą jestem  ura tow any... A  nuż... Z a ta rg a ła  m ną trw o g a  —  do­
w ie d z ie li się o zam achu i  ju ż  po m nie.

S trach dos łow n ie  m n ie  p a ra liżu je , jestem  zrozpaczony, ju ż  n ie  
m a w y jśc ia , koniec, koniec. N og i ciążą ja k  o łow iane  —  n ie  będę 
m óg ł uciekać.

—  „K w ia ty “  —  usłyszałem  k rzyk .
C holera —  przegap iłbym . N adjeżdżają. W yskaku ję  na jezdnię, 

i  w  m om encie prostopad łe j z  au tem  w ysza rpu ję  zapa ln ik , w  p rze­
b iegu rzucam  w  sam środek wozu... b rzęk szyb... po p rzec iw ne j 
s tron ie  u l ic y  słyszę rozszarpu jący w ybuch . B iegnę, og lądam  się... 
„p ie rw sza  k la s a “ ... tu m u lt... wszyscy ucieka ją.,,, te raz  w y s trz a ł je ­
den, drug i... O m ało n ie  tra tu ję  p a n i z dzieckiem . —  Proszę pana, 
co się stało,? —  Do dom u! —  krzyczę  b ru ta ln ie . Dziecko płacze. — 
Danusiu, n ie  pła-cz, ni-e płacz.... ¡słyszę coraz ciszej.

W  je dn e j z bocznic zw a ln iam , zapalam  papierosa, do uszu d o la ­
tu ją  da lek ie , p rze raź liw e  gw izdy, k rz y k i,  p rzek leństw a. Tam  znów  
m ig n ę ły  m i au ta  pancerne: jedno, drugie... p ią te . M ro k  g u b i w i ­
doczność.

M a tka  p rz y jm u je  m n ie  w ym ó w ka m i, że łażę bez ce lu  po deszczu, 
że mogę bardzo ła tw o  przezięh ić się i  zachorować. Serdecznie ją  
przepraszam  i  ogrom nie  jestem  z siebie du m ny . Cieszę Się, że rz u ­
ca jąc g ra na t zab iłem  złego,' męczącego m n ie  dziś up io ra , k tó re m u  
na im ię  —  strach. Czy zabiłem ?

Deszcz c ię k im i k ro p la m i uderza o szyby. M a tka  k rz ą ta  się po 
kuch n i, a m n ie  znów  zaczyna dręczyć strach  innego rodza ju . S trach , 
k tó ry  m n ie  i  p ra w ie  w szys tk ich  lu d z i m ojego m iasta  n ie  opuszcza 
an i w  dzień an i w  nocy, z k tó ry m  je d n a k  poczęści osw o iliśm y się 
przez cz te ry  d ług ie  la ta .

Z n ó w  b io rę  tę  samą ks iążkę i  przenoszę się w  in n y  św ia t. I  n ie  
w iem , czy m n ie  ja k  boha te ra  czytanej k s ią ż k i k ie d y k o lw ie k  un iesie 
da lekob ieżny pociąg i  w y rz u c i na  ja k ie jś  m a łe j s tacy jce  w ś ró d  gór 
pe łne j słońca, swobody i  w o lności.

Edward Piwow arski

i

M ig a tu k i
parysk ie
Paryż, w  marcu.

W ostatnim  numerze tygodnika 
lite racko -  artystyczno - społecznego 
„Gavroche“  ogłoszono ankietę p. t. 
W arunki życia materialnego pisa­
rza. In ic ja to rem  te j ankie ty jest 
znany poeta Pierre Reverdy. W 
paru zdaniach sform ułował on za­
gadnienie. „Poeta jest ja k  in n i lu ­
dzie, on pa li papierosy, zjada bef­
sztyki, popija  wino, a więc dlaczego 
poeta nie żyje ze swej poezji, cho­
ciaż zamiatacz żyje ze swej m io tły  
a stolarz ze swojego hebla?“

Paul-A im ee Dabert i  Jean Rous- 
selot zostali poproszeni przez Re­
dakcję, ażeby poprowadzili ankie­
tę. N ie znaczy to, że zostali oni po­
wołan i . do zredagowania szeregu 
lis tów  do. rozm aitych pisarzy, lecz 
ich zadaniem są osobiste rozmowy 
z tw órcam i lite ra tu ry  na powyższy 
temat. Pierwsza ich w izyta  to oczy­
w iście zarząd związku ludzi pióra. 
Pani Camille Marbo, autorka po­
wieści „L a  Maison B arto llene“  i 
prezydent związku francuskich p i­
sarzy p rzy ję ła  ich w  pięknym  do­
mu związkowym, k tó ry  związek 
otrzym ał staraniem Edouarda Her- 
r io t  w  roku  1927 i którego czynsz 
wynosi: jeden frank  rocznie. Spra­
wa życia materialnego pisarza jest 
związana z h is to rią  jego związku. 
Związek ten we F ranc ji powstał 
na skutek in ic ja tyw y  Balzaka i 
Em ila de G irard in . Od tego czasu 
związek walczy o sprecyzowanie 
prawne pozycji pisarza wobec w y ­
dawcy i wobec państwa. Obecnię 
stara się o stworzenie dla pisarzy 
nowej kategorii prawnej, gdyż do­
tychczasowe zaliczenie ich do w o l­
nych zawodów zrównuje ich po­
da tk i z lekarzam i i  adwokatami, co 
przy porównaniu dochodów staje 
się ca łkow itym  absurdem.

In n i dwaj pisarze Charles P lis- 
n ie r i  Ju lien Blanc zapytani, co 
sądzą o warunkach życiowych p i­
sarza, w y ra z ili opinię, że lite ra t 
obok swojego zawodu powinien 
upraw iać drugi, obliczony na zaro­
bek. Wszystkie zawody są dobre 
dla pisarza, oprócz zawodu dzien­
nikarza. Dziennikarstwo w u lga ry- 
zuje s ty l i  spłyca umysłowość.

Dotychczas takie  re fleksje  i  re ­
zu lta ty  przyniosła ankieta. Naw ia­
sem mówiąc francuskie obowiązu­
jące dziesięć procent honorarium  
autorskiego w  porównaniu z dwu­
dziestoma pięcioma procentami 
praktykow anym i w  A ng lii, jest te­
matem nie ty lko  dyskusji, ale i  za­
zdrości autorów francuskich.

Paryż przestał być stolicą p o li­
tyczną świata a język francuski nie 
jest już dyplomatycznym językiem  
obowiązującym, ale Paryż nie prze­
stał być stolicą ku ltu ra lną  c y w ili­
zacji europejskiej. Idąc u licam i Pa­
ryża, czytając afisze lub  patrząc na 
okna księgarni wyczuwa się ciągłe 
wrzenie i  ciągłą walkę idei, prag­
nących kształtować życie ludzkości. 
Francuzi pod ję li zupełnie świado­
mie, ja k  n ie jednokrotn ie już zazna­
czali nawet ich po litycy, walkę o 
uzyskanie syntezy m iędzy bezpie­
czeństwem zbiorowym  i  dobroby­
tem społecznym, a wolnością jed- 
nostki. N ie jest przypadkiem, że 
Liga Obrony P raw  Człowieka i 
Obywatela jest najbliższą organi­
zacjom lew icowym . Dobro jednost­
k i i  dobro społeczne — oto problem 
najaktualn ie jszy. Granica między 
dwoma ideami świata, gdy pominie 
się Niemcy, k tó re  są na razie n ie­
wiadomą, leży dzisiaj we Francji.
I  nigdzie tak  żywo ja k  we F ranc ji 
nie odbija się to pogranicze na ży­
ciu po litycznym  i  ku ltu ra lnym .

Spotkanie z problem am i przeło­
m owym i dla naszej k u ltu ry , w p ły ­
nęło na przeobrażenie się sztuki i 
lite ra tu ry . Porzucono poszukiwania 
form alne i  coraz bardziej zaczęto 
się zwracać do fo rm y prostej, ale 
za to głębokiej i  ludzkie j. Paul 
Eluard, Aragon i w ie le innych f i la ­
rów  awangardy czy surrealizm u to 
dzisia j tw órcy wprost klasycznych 
utworów. Zm ierzch nowatorstwa, 
odejście z b łysko tliw e j powierzchni 
form alizm u w  głąb, cechuje byłych 
rew olucjonistów  form y. To samo 
w  m alarstw ie. Picasso staje się sa­
m otnikiem . Natomiast coraz więcej 
spotykamy naśladowców Matissa. 
Są to jednak dotychczas ty lko  po­
szukiwania treści. Żadnej nowej 
szkoły. Żadnego nowego objaw ie­
nia. N iektórzy k ry ty c y  b iją  na 
alarm  i  chcą ratować nowe poko­
lenie od epigonizmu, lecz proces 
tw órczy nie jest w ytw orem  k ry ty ­
ków, on polega na czymś głębszym, 
na pracy ta lentu i  na geniuszu od­
krywczym , pokazującym nowość i 
niespodziankę. Bronisław  Kam iński.
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Jadwiga Żylińska

Tematyka irojenna
uje ujspółczesnym m a la rs tirie  angielskim

Z ain te resow an ie  sz tu k i d la  z ja ­
w is k a  w o jn y  is tn ie je  od bardzo 
daw na: dam y no rm andzk ie  u w ie ­
czn iły  na  gobe linach na jazd  W il­
he lm a Z dobyw cy na  A ng lię , T y -  
c jan  m a low a ł b itw ę  pod Cadore, 
Leonardo da V in c i b itw ę  pod  A n -  
g h ia ri, ba ron  G ros kam pan ię  N a ­
poleona.

D opie ro  w  ciągu ' os ta tn ich  stu 
la t  w ie lc y  a rtyśc i zaczęli okazy­
w ać zupełną obojętność w  w y b o ­
rze tem a tu  i  racze j chę tn ie j m a ­
lo w a li po le kapus ty  n iż po le  b i t ­
w y . N ie  znaczy to  ażeby w ie lk ie  
w ydarzen ia  p rze s ta ły  być u trw a ­
lane w  sztuce: n ies te ty  jednak, 
na „w ie lk ie “  tem a ty  p o ry w a li się 
a rty ś c i dość przec ię tn i.

Już podczas p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j rząd  a n g ie lsk i w y s ła ł 
na różne fro n ty  pew ną liczbę  n a j­
zdo ln ie jszych a rtys tów , w śród  
k tó ry c h  odznaczył się n a jb a rd z ie j 
P au l Nash. Podczas d ru g ie j w o jn y

poszyciu leśnym  w  ja k im ś  D evon­
shire, Essex czy K en t, lu b  B le n . 
he im y  bom bardu jące  L e  H avre . 
S m ug i ognia, k tó ry m  z ioną sa­
m o lo ty  nad  L e  H avre , p rze rzyna ­
ją  n iebo w  różnych  k ie ru n k a c h  i 
s tw arza ją  po jęc ie  ja k ie jś  now e j 
rzeczyw istości, podobnej do w iz j i  
z A po ka lipsy . Jest w  P a u l’u 
N ash’u  jakaś szczególna p re d y ­
spozycja do m om entów  o w y ją t ­
k o w y m  p o ję c iu  d ram atycznym , 
k tó ra  zna laz ła  sw ój w y ra z  w  se­
r i i  obrazów , ilu s tru ją c y c h  B a ttle  
o f B r ita in .

N iezm ie rn ie  c iekawe w y n ik i 
da ło opracow anie tego samego te ­
m a tu  przez p a ru  a rtys tów .

W eźm y d la  p rz y k ła d u  lu d z i w  
schronach Edwarda Ardizzone’a 
i H enry Moore’a.

„L u d z ie  A rd izzon e ’a  zachow a li 
w  schronach sw o ją  in d y w id u a l­
ność i  swoje życie : ic h  senne czu­
w an ie  zaw ie ra  pewność c h w ili, w

Jego „B ra m a  w  g łąb N iem iec“  
i  „A k w iz g ra n “ , ukazany  przez k o ­
ron kę  żelaznej k ra ty  w  bram ie, 
je s t og lądany oczam i zwycięzcy. 
N a akw are lach  G ross’a oddycha 
się pow ie trzem  taik czystej p rze ­
strzeni, że p ra w ie  zapom ina się
0 dusznej atm osferze, zap e łn ia ją ­
cej w n ę trze  schronu w  G rey Tube
1 T ilb u ry  na obrazach M oo re ’a.

T y tu ł jednego z  obrazów  G ross’a
„O s ta tn ie  fazy  w o jn y  p rzec iw ko  
N iem com “  h a rm on izu je  z  na s tro ­
je m  obrazu, pe łn ym  w yn io s łe j pe­
w ności zw ycięsk iego zakończenia 
w o jn y .

Osobną pozycję  z a jm u ją  obrazy 
Leo R aw ltngs ’a, w ys taw ion e  n ie ­
daw no w  L o nd yn ie  na  „A rm y ’s 
Re lics and R ea lities  E x h ib it io n “ .

Leo R aw lings, jen iec  w o je n n y  
na D a le k im  Wschodzie, m a lo w a ł 
sw oje ob razy pendzlam i, k tó re  
z ro b ił z w łasnych  w łosów ; zam iast 
fa rb  u żyw a ł g lin y , k red y , k r w i i 
b a rw ik ó w , s fab ryko w a nych  ze 
s ta rtych  kam ykó w , m yd ła  i  resz­
te k  o liw y .

Spośród o fic ja ln y c h  m a la rzy  
osta tn ie j w o jn y  Eric Ravilious, 
p rzydz ie lony  do R A F ’u  zg iną ł w  
w yp a d ku  ¡lotniczym ' w  drodze z 
Is la n d ii w  r . 1942, a A lbert R i­
chards zosta ł z a b ity  w  r . 1945.

M a la rs tw o  w o jenne  je s t rodza­
je m  dokum entu . S tąd w y n ik a ją  
d la  a rty s ty  specja lne trudnośc i. 
N a jw ażn ie jszą  rzeczą je s t zacho­
w a n ie  p ro p o rc ji m iędzy trzem a 
zupe łn ie  ró ż n y m i um ie ję tnośc ia ­
m i1: p ie rw szą z n ic h  stanow i m oż­
l iw ie  w ie m y  „op is  w y g lą d u “  da-

Henry Moore: Schron w T ilbu ry .

ne j rzeczy, d ru gą  w yw o ła n ie  w ra ­
żenia au tentyczności przeżycia, 
trzec ią  przedstaw ien ie  swego p rze ­
życia w  n iepodz ie lne j jedności z 
fo rm ą.

K ażda z ty c h  trzech w łaśc iw o ­
ści g roz i m a la rzo w i popadnięciem  
w  pew ną m an ie rę : fo tog ra ficzną , 
sen tym enta lno -rodza jow ą, lu b  de­
ko ra cy jn ą . D opiero szczęśliwe po­
łączenie w szys tk ich  trzech  cech 
śpe łn ia  w a ru n k i niezbędne dla, 
tw órczośc i na  tem a ty  wo jenne. 
I  trzeba  przyznać, że p rzeg ląd 
w o jennego m a la rs tw a  ang ie lsk ie­

go dow iód ł, że a rtyśc i sprosta li 
swem u tru d n e m u  zadaniu.

Część obrazów  została zaku p io ­
na  przez d y re kc ję  Tatę  G a lle ry  i 
ta , w ra z  z in n y m i dz ie łam i, i lu ­
s tru ją c y m i m a la rs tw o  angie lskie  
na  p rzestrzen i os ta tn ich  p ięćdzie­
sięciu la t, od by ła  tou rnee  po E u­
rop ie . W ystaw a Objechała k o le j­
no B rukse lę , A m sterdam , Paryż. 
W iedeń, P ragę i  —  -dzięki s ta ra ­
n iom  B r it is h  C oune il —  pod k o ­
n iec 1946 r. zna laz ła  się w  W a r­
szawie.

Jadw iga  Ż y liń s k a

Szkaradkówny. D la dokładniejszej 
analizy je j m łodej a szczerej tw ó r­
czości, przydałby się w iększy w y ­
bór — niem niej jednak z tego co 
znamy, możemy wnioskować doda­
tn io o dalszym je j rozw oju poetyc­
kim .

Zdzisław H ierow ski — „O D B U ­
DOW A K U LTU R A LN A  O DZYSKA­
NEGO SLĄ S K A “ . Arkusz Śląski 
N r 6. W ydawnictwo Z. Z. L. P. Od­
dział Śląski. 1946.

Przejrzyście i  jasno sprecyzował 
H ierow ski swoje poglądy na za­
gadnienia ku ltu ra lne  Śląska. Odbu­
dowa ku ltu ra lna  ma swój aspekt 
narodowy i  polityczny, zagadnienie 
zaś uprzystępnienia masom owoców 
k u ltu ry  i  współudziału w  n ie j a 
więc upowszechnienie k u ltu ry , to 
sprawa wiążąca się z odbudową 
i nie m nie j ważna, zwłaszcza na tak 
niezróżnicowanym ludnościowo te­
renie, ja k im  jest Śląsk a zwłaszcza 
Ziem ie Odzyskane.

Praca nad odbudową ku ltu ra lną  
była prowadzona chaotycznie, do­
rywczo, tak, ja k  im prow izacją by ły  
i  inne poczynania nasze na tym  te­
renie po objęciu go przez nas — 
czemu nie należy się zresztą zbyt­
nio dziw ić z uwagi na ogólny po- 
wojtenny chaos.

Dziś jednak jest już znacznie le­
p ie j — stwierdza autor — wyraźnie 
zarysowały Się dwa ośrodki dyspo­
zycyjne polskie j k u ltu ry , Katow ice 
i  W rocław. A kc ja  jeszcze nie jest 
należycie skoordynowana, ale ob­
serwacja dotychczasowego wkładu, 
daje możność planowego przygoto­
wania pracy na odcinku ku ltu ry .

A u to r porusza sprawę w ytw orze­
nia in te ligenc ji Ś ląskiej, powstałej 
ze sfer robotniczo-chłopskich, ro ­
dzimej i  napływowej ludności, na 
scalenie k tó re j w p ływ  pow inny mieć 
szkoły, insty tuc je  oświatowe, a na­
wet kościoły. Przypomina przy tym  
słusznie, iż „kośció ł ka to lick i ze 
swym aparatem nie zawsze stał na 
Śląsku na wysokości zadania“ , ma­
jąc na uwadze raczej interes kościo­
ła  niż po lski interes narodowy. 
„Ż yc ie  kościelne“  — pisz autor — 
„m usi być gruntow nie spolszczone

i dokładnie nasycone muszą być 
polskością wszystkie jego form y, 
począwszy od samych świątyń, 
obrzędów, obchodów, aż po orga­
nizacje re lig ijne , stowarzyszenia 
i prasę re lig ijn ą .“

Uznając konieczność scalenia 
ludności napływowej ze Ślązakami 
i wysuwając pewne dezyderaty pod 
tym  względem, przypomina autor 
w  sposób nieco uszczypliwy, nagły 
odpływ  tzw. „przybyszów“ , z chw i­
lą wybuchu drugie j w o jny  św iato­
wej. Pozwolę sobie , jednak p rzy­
pomnieć, że odpływ  ten b y ł niestety 
konieczny, gdyż wiadomo było, iż 
p ierwszym i o fia ram i m ordów nie­
m ieckich m ie li paść właśnie przy­
bysze, co zresztą stało się w  Po- 
znańskiem, gdzie tysiące p rzyby­
szów z innych dzielnic, zwłaszcza 
spośród nauczycielstwa uległo stra­
szliwej likw id a c ji.

W k ró tk ich  rozdziałach Arkusza 
(Naczelne zagadnienia, W rocław i 
Katowice, Sprawa in te ligencji, Pod­
stawy akc ji ku ltu ra lne j, Rola koś­
cioła, Książka i  prasa,- Żywe słoWo, 
H ierarch ia potrzeb) — nie mógł o- 
czywiście rozwinąć autor szerzej 
i  g runtow nie j swych m yśli, dał je ­
dnak doskonałe wskazówki dla tych, 
k tó rych  zadaniem i  obowiązkiem 
jest budowa ku ltu ra lna  Śląska.

Książka i  prasa oraz żywe słowo 
um ieję tn ie dobrane i  podane, oto 
konieczna podbudowa wszelkich po­
czynań z zakresu upowszechnienia 
ku ltu ry , w  h ie ra rch ii potrzeb sto­
jące na pierwszym  miejscu. I  zno­
w u słusznie powiada H ierow ski w  
zakończeniu swej rozprawy:

....... nad ku ltu ra lnym  opanowa­
niem i  zagospodarowaniem terenów 
odzyskanych, z powołanym i do tego 
ludźm i i  instytucjam i, muszą współ­
działać s iły  gospodarcze, adm in i­
stracyjne, polityczne i  społeczne w  
każdym k ie runku  i  w  każdej fo r­
mie. Pow inny współdziałać równo­
rzędnie. A  ludzie, k tó rzy  spraw 
tych nie rozumieją, k tórzy  ich nie 
odczuwają i  nie mają do nich w łaś­
ciwego stosunku, są nam dalecy 
i  zbędni.“

W łodzmierz Żelechowski.
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Graham Sutherland: Zasilanie pieca stalowni.

w ie lu  m a la rzy  o trzym a ło  po lece­
nie p racy  na terenach ob ję tych  
w a lk ą  i  c i w łaśn ie  z y s k a li sławę 
ja ko  „o f ic ja ln i m alarze osta tn ie j 
w o jn y “ .

N ie k tó rz y  z  n ich  zos ta li po p ro ­
stu  pow o łam  do w o jska . O dtąd 
m a low an ie  sta ło  się ic h  fu n k c ją  
służbową, in n i o trz y m a li zam ó­
w ie n ia  na specja lne tem aty, trz e ­
cia g rupa  m a low a ła  ty lk o  z w ła ­
snej in ic ja ty w y . Rozdzia ł ty c h  
zadań w o je n n ych  —  uw zg lę dn ia ­
jący  in d y w id u a ln e  dyspozycje a r­
ty s tó w  —  na leża ł do „W a r A r ­
t is ts ’ A d v is o ry  C om m ittee“ , k tó ry  
w sp ó łd z ia ła ł z  M in is te rs tw e m  In ­
fo rm a c ji.

N iedaw no w  tygo dn ikach  p o l­
sk ich  toczy ła  się dyskus ja  na te ­
m a t m ecenatu s z tu k i i  zam ów ie­
n ia  społecznego w  m a la rs tw ie . 
E kspe rym en t rządu  angielskiego 
okaza ł się szczęśliwą p róbą  w  ty m  
k ie ru n k u  i  z  tego w zg lędu  j-est 
d la  nas szczególnie in te resu jący .

T em atyka  w o jen na  w  m a la rs t­
w ie  an g ie lsk im  je s t ta k  różna, 
ja k  różne są aspekty w o jn y  
współczesnej. N ie k tó rz y  a rtyśc i 
zosta ją  do tego s topn ia  poch łon ię ­
c i ja k im ś  je d n ym  z ja w isk iem , że 
zda ją  się m a low ać pod dz ia łan iem  
obsesji. T a k  urzeczen i zosta li 
P aul Nash i Stanley Spencer.

O brazy Spencera, k tó ry  w y m a ­
lo w a ł serię  panneaux, przedsta­
w ia ją c y c h  pracę ro b o tn ik ó w  w  
dokach po rtow ych , są ilu s tra c ją  
n ieusta jącego zw ią zku  pom iędzy 
cz łow iek iem  i  m etalem . N a jego 
obrazach n ig d y  n ie  w id z im y  
s k ra w k a  n ieba  lu b  z ie m i: tłe m  
d la  jego lu d z i są p ły ty  m e ta lu , 
b ry ły  m eta lu , p re cyzy jn ie  w y k o ­
nane części o k rę tu  —  z m eta lu .

Tem atem  obrazów  N ash’a s ta ły  
się sam oloty.

Sam olo ty lecące w śró d  chm u r 
ośw ie tlonych  b la d ym  księżycem ; 
zestrzelone sam olo ty ze sw astyką 
na skrzyd łach , leżące na rdzaw ym

k tó re j w szystko  znow u stan ie  się 
jasne i  k ie d y  pode jm ą sw ó j z w y ­
k ły  t r y b  życia. W  dziecku śp ią­
cym  na ko lanach  m a tk i t k w i za- 
pow iedź p o w ro tu  do zabawek, a 
jegomość w  og rąg łym  kapeluszu 
n ie w ą tp liw ie  będzie d n ia  następ­
nego kom e n tow a ł w yd arze n ia  no ­
cy  w  lo ka lu , do k tó reg o  s ta le  cho­
dzi.

A le  z  lu d ź m i Moone’a dz ie je  się 
w  schronach coś zupe łn ie  p rze c i­
wnego. D la  M oo re ’a w a żny  je s t 
ich  b y t zb io row y, a n ie  'in d y w i­
dua lne przeżycia . Jego ludz ie  
śpiący są pozbaw ien i rysów . Są 
ja k  na p ię tnow an i1, • naw iedzen i 
przez z łe  duchy. Chociaż p rzed­
s taw ien i w  b ry łach , ty lk o  m a.p ier­
w szy rz u t oka  sp ra w ia ją  w rażen ie  
statyczne w  zestaw ien iu  z lu d ź m i 
A rd izzon ę ’a; po c h w ili s ta jem y się 
św iadom i n iep oko ju , w ś ró d  n ich  
panującego a obaw y, k tó ra  z k o ­
le i nam  zaczyna się udz ie lać“ . (Z 
essay’u  Demnisa R u dd e r’a).

A k w a re le  Erioa Raviliousa i  
Barnetta Freedman’a łączą szczę­
ś liw ie  fo tog ra ficzną  precyzyjność 
z n a s tro je m  u w ie lb ie n ia  d la  tech ­
n ik i.  O brazy Leslie C«le’a i Ed­
w arda Bawdena są ilu s tra c ją  k o ­
m u n ik a tó w  w o jen nych  z te renów  ■ 
B u rm y , M a lty  i  Ś rodkow ego 
W schodu. T aka  kom pozyc ja  ja k  
Baw dena „O m d u rm a n “ : O brona 
w  Sudanie“ , uka zu je  nowoczesną 
w o jn ę  na t le  k ra jo b ra z u  z „B a je k  
z tys iąca  i  je dn e j nocy“ . D z iw acz­
n ie  i  n ie p ra w d z iw ie  w yg lą d a ją  
czw orobok i żo łn ie rzy  ze stenam i, 
m aszeru jących po czerw onej z ie­
m i, z k tó re j try s k a ją  szm aragdo­
w e pa lm y. A  pude łka  b a ra kó w  o 
li l io w y c h  dachach uparc ie  p rz y ­
w odzą na  myśl dekorację  te a tra l­
ną.

Ostatnie akw arele Anthony 
Gross’a —  wystawione w  r. 1937 
ilustracjam i do „Les Enfants T e r . 
ribles“ Jean Cocteau —  nie są 
właściwie już obrazami o wojnie.

Jeszcze w oczach mam ciszę
[ i T a tr hardy p ro fil

i  halne zadumanie partyzanckie j 
[p iosnki.

Tak zwierza się W ładysława' Szka 
radkówna  w  jednym  ze swoich 
wierszy, w  k tó rym  żegna rodzinne 
Podhale, w ita jąc  równocześnie 
Śląsk, szczególnie Z ie m ię , Opolską 
(„dziś m łodym  sercem z tobą dzielę 
się ja k  Chlebem, Z iey iio  Opolska“ ).

Tym  pięknym  zawołaniem do po l­
skiego Zachodu wnosi poetka w iele 
świeżości i  zapału, przeszczepiając 
na kam ienisty ugór miast, na uprze­
m ysłowiony Śląsk lub  na bardziej 
rolnicze ale przecież nie górzyste 
Opolskie, „zapach m łodych św ier­
ków“ , ostrość a zarazem zadumę 
w ierchów  górskich, wśród k tórych 
wzrosła i  surową wzniosłość pa rty ­
zancką, wśród k tó re j dojrzała. Te 
m otywy i  ten wyraz poetycki prze­
w ija ją  sie niem al w  każdym w ie r­
szu tego arkuszowego zbiorku Szka­
radkówny.

Zaletą je j u tw orów  jest nie ty lko  
widoczny ta lent poetycki ale także 
nie banalne, nie „bogoojczyźniane" 
Ujęcie w  poetyckiej form ie, takie j 
właśnie treści, ja k  — ojczyzna i 
Bóg, partyzantka i  wolność, lub 
czysto osobiste pragnienia, doznania 
sercowe.

Poezją swą obejmuje autorka 
również i  warszawską tragedię, k ie ­
dy w  jednym  z w ierszy zwraca się 
do repatriantów  z „za morza“ : 
„nam  było źle — lecz może wam  
dzisiaj jest gorzej“ . I  ma rację, a l­
bowiem jak iż  to obraz widzą żoł­
nierze polscy wracający z Niemiec 
i A n g lii do W arszawy: — zburzone 
doszczętnie swoje miasto.

Z w ierszy zawartych w  tym  zb ior­
ku znaliśmy już k ilka . Wygłaszała 
je autorka na wieczornych debiu­
tach lite rack ich , urządzanych przez 
K lu b  L ite rack i p rzy Zawodowym 
Związku L ite ra tów  w  Katowicach.

Arkusz Śląski jest oczywiście 
ty lko  częścią dorobku poetyckiego



Tadeusz Kwiatkowski

Z literaturą
W ie le  ju ż  napisano o w sp ó ł­

czesnej lite ra tu rz e  p o lsk ie j i  je j 
decydu jącym  w p ły w ie  na czy te l­
n ika . N ie  m a ty g o d n ika  k u l tu ra l­
nego, do da tku  do jak iegoś pism a, 
na w e t dz ienn ika , w  k tó ry m  n ie  
p o ja w iłb y  się a r ty k u ł,  czy a r ty ­
k u l ik ,  troszczący się o naszą p rz y ­
szłość lite ra c k ą . N ie  je s t bow iem  
ta k  dobrze ja k  w y d a je  się w ie lu  
lu dz io m , in te re su ją cym  się ty m i 
zagadn ien iam i w  ch w ila ch  w o l­
nych  o jak iegoś p raktycznego za­
jęc ia . P o w o li da je  się odczuć na ­
sycenie ry n k u , m n ie jsze zapo­
trzebow an ie  u  czy te ln ikó w , f irm y  
w ydaw n icze  przechodzą z 10- 
tys ięcznych n a k ła d ó w  na 5 - ty -  
sięczne. W ie lka  k o n iu n k tu ra , ja k ą  
przeżyw a ła  nasza li te ra tu ra  w  
p ie rw szych  dn iach  pow o jennych  
zaczyna słabnąć, coraz m n ie j się 
m ó w i o ks iążkach w śród  m ie ­
szczaństwa, k tó re  b y ło  p ie rw szym  
i  na jlepszym  odbiorcą, dopiero 
te raz zaczyna się pene trow ać po 
g łębok ich  p ro w in c ja ch , co zresztą 
je s t ob jaw em  do da tn im  ale w  
pe w n ym  sensie ha m u jącym  szyb­
k ą  rozsprzedaż. U staw a b ib lio ­
teczna w is i od dłuższego czasu 
w  p o w ie trzu , m ó w iło  się o n ie j 
d a w n ie j bardzo żywo, dziś pa nu je  
na ten  tem a t ponure  m ilczenie. 
Pesym iści ob licza ją , że z dn iem  
k ie d y  pokażą się tłum aczen ia  
z obcych ję zykó w  — p isarz  p o lsk i 
będzie się m u s ia ł zadow olić  na ­
k ładem  2-tys ięcznym , a w yd aw cy  
n ie  p rę dko  doczekają się następ­
nych  w ydań .

G dzie leży p rzyczyna  osłabn ię­
cia  za in teresow ania  w śród  czy te l- 
n ików ?  P rzyczyn -tych  je s t w ięce j 
n iż  się na ogół b ierze pod uwagę. 
K jw  z „O drodzen ia “  u p a try w a ł ją , 
n ie  bez słuszności, w  w a d liw y m  
zorgan izow an iu  sieci odbiorców , 
w  b ra k u  um ie ję tnośc i tra f ie n ia  
z ks iążką  do każdej m ie jscow ości, 
w  zan iedban iu  a k c ji o rgan izow a­
n ia  b ib lio te k  p u b licznych  itp . 
Z da je  m i się, że głos k jw .  zg iną ł 
bez śladu, że n ik t  n ie  p o d ją ł d y ­
skus ji, n ie  zaczął się zastanaw iać 
nad ty m  n a jw a żn ie jszym  dziś 
p rob lem em  d la  l i te ra tu ry  po lsk ie j.

D ru g im  w ażnym , a n ie  p o ru ­
szonym  do tąd zagadnieniem , je s t 
spraw a l i te ra tu ry  drugo i  trze c io ­
rzędne j. (T e rm in y  te n ie  odda ją 
ściśle ro d za ju  te j tw órczości.) 
W  Polsce ta k  w śród  k ry ty k ó w  
ja k  i  w śród szerokich mas czy te l­
n iczych  operu je  się w yś ru b o w a ­
n ym  sądem lite ra c k im , żądają­
cym  od l i te ra tu ry  na jwyższego 
poziom u. K s iążka, k tó ra  w  sposób 
a rty s ty c z n y  t ra k tu je  je d n a k  o 
m n ie j w ażnych  zagadnieniach, 
ks iążka  ro z ryw ko w a , zosta je za­
duszona w  p ie rw szym  rzędzie 
przez k ry ty k ó w , późn ie j pod ich 
w p ły w e m  przez s tanow isko czy­
te ln ik a , rzadko  zdobyw ającego się 
na w łasną  k ry ty k ę . K s iążkę  taką  
w o lno  czytać ty lk o  z im p o rtu , 
w  przek ładz ie , z zagran icznym  
nazw isk iem  na okładce. K siążka 
polska, n ie je d n o k ro tn ie  ba rdz ie j 
w artośc iow a, przepada z e tyk ie tą  
—  „s ź m ira “ . C zy te ln ik  zaś znu­
dzony ks iążkam i p ierwszego po­
ziom u, k tó re  są d la  n iego często 
za trudn e , lu b  n ie in teresu jące, 
albo ca łkow ic ie  obce jego św ia tu  
w yobrażeń —  uc ieka  do tłu m a ­
czeń, k tó re  go fascyn u ją  n iezna­
ną m u  atm osferą,, k ra job ra zem  i 
obycza jam i. Co tu  dużo m ów ić. 
Założę się, że po ło w ie  cz y te ln i­
k ó w  n ie  p rzem aw ia  w y ra fin o w a ­
ny  i  in te lig e n tn y  Breza, a pasjo­
nu je  go F a rno l, B en o it czy K o r -  
m endi. N ie  m ów ię  ju ż  o w ie lk ie j 
rzeszy zw o len n ików  C ourts- 
M a h le r czy G lyn . Idz ie  w ięc  o to, 
abyśm y i  m y  m ie li sw o ją  li te ra ­
tu rę ^  k tó rą  nazw a łem  drugo  i 
trzeciorzędną. S pe łn i ona swe za­
danie w  zupełności. I lu ż  p isa rzy 
po lsk ich  czułoby się le p ie j w  swo­
je j skórze, n iż li bbecnie, gdy stara 
się osiągnąć szczyty w ie lk ą  p ro ­
b lem atyką , uk ła d a ją c  bardzo m ą­
dre  a fo ryzm y i  epatu jąc k r y ty ­
ków . N a leży ja k  na jszybc ie j oca­
lić  ry n e k  w e w nę trzny , n ie  dopu­
ścić te j niższej li te ra tu ry  z zagra­
n icy, k tó ra  w k ró tc e  za le je  nas, 
przydusza jąc rodzim e, ta le n ty . 
M ożna to  uczyn ić  ty lk o  podaniem  
rę k i tym , k tó rz y  w y w ią z a lib y  się 
z tego zadania sum iennie i  w  
m ia rę  sw ych m ożliw ości. W a rto ­
ściowa l i te ra tu ra  d ru g ie j i  trz e -
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coraz gorzej
c ie j w a rs tw y  czy te ln ikó w , pod­
niesie na  pewno natężenie czy te l­
nicze, po zw o li p o w o li przesunąć 
się c z y te ln ik o w i do książek jesz­
cze m u  obecnie obcych. S tan, w  
ja k im  się obecnie zna jd u je m y, a 
w ięc  n ieżycz liw e j i  k ró tko w zro cz ­
ne j k r y t y k i  lite ra c k ie j,  f i r m  w y ­
daw n iczych, poszuku jących naz­
w is k  o w y ro b io n y m  i  pe w n ym  po­
z iom ie  —  doprow adz i w  n a jb liż ­
szym  czasie do za lew u naszych 
ks ięga rń  tande tą  zagraniczną, a 
w ięc do s tanu przedw ojennego. 
W ie lk im  zadan iem  k r y ty k i jes t 
um ieć ocenić z ja w isko  lite ra c k ie  
i  odpow iedn io  go k w a lif ik o w a ć  
z ca łym  rzeczow ym  aparatem  
środków  poznawczych, dostęp­
nych  na jp rostszem u na w e t czy­
te ln ik o w i. K ry ty k a  kp iąca  i  uzna­
jąca je dyn ą  twórczość —  li te ra tu ­
rę  p ie rw sze j jakośc i w  obecnym  
uk ładz ie  w a ru n k ó w  n ie  p rz y n ie ­
sie korzyści, n ie  w aham  się na ­
zwać ją  szkod liw ą  społecznie.

U p a d ko w i naszego C zyteln ictwa 
n ie  obce będzie rów n ież  zagadnie­
n ie  te m a tyk i. K ilk a  la t  o k ru tn e j 
o k u p a c ji w y ry ło  sw oje p ię tno  na 
p o ls k im  pisarzu. N ie  m a dz is ia j 
ks iążk i, k tó ra  n ie  zahaczyłaby o 
sp ra w y po lsk ie j m a rty ro lo g ii. 
Jest to psychologicznie i  społecz­
n ie  zrozum iałe. N ie  m n ie j je dn ak  
da je się odczuw ać' znudzenie u 
czyta jących, k tó rz y  ju ż  dz is ia j 
szuka ją po b ib lio te ka ch  książek, 
gdzie „n ie  m a n ic  o w o jn ie “ . P o­
n iew aż ks iążek w yd an ych  po 
w o jn ie  bez te j p ro b le m a ty k i p ra ­
w ie  że nie  ma, rozch w ytyw a ne  są 
pow ieśc id ła  fra n cu sk ie  i  n iem iec­
k ie  la t  m iędzyw o jennych . M yślę, 
że i  tu  leży sens zagadnienia. L u ­
dzie znużen i są w o jn ą , k tó re j 
wszyscy dozna li, ludz ie  n ie  chcą 
czytać o jeszcze in n e j zb rodn i 
n iem ie ck ie j. N ienaw iść do N ie m ­
ców  je s t powszechna, n ie  m a p o l­
sk ie j rod z in y  bez o f ia r  zam ordo­
w anych  ręką  okupanta. D o tych ­
czasowa lite ra tu ra  u w zg lę dn iła  w  
w yso k im  s topn iu  _ bezm ia r o k ru ­
c ieństw  n iem ieck ich , ukaza ła  Po­
laka , walczącego w sz y s tk im i środ­
k a m i z najeźdźcą. A rtys tyczn ie  
zosta ły wyczerpane m ożliw ości 
lite ra c k ie  tego ważnego zagadnie­
nia. D latego każda now a książka, 
przynosząca jeszcze jeden opis 
bestia ls tw a, jeszcze no w y  w yczyn  
w  po w s tan iu  w arszaw sk im , jesz­
cze in n y  zam ach —  zostaje bez 
żadnego oddźw ięku , pow ta rza  
znane m o tyw y , osłabia w rażen ie  
le k tu ry  tam tych  książek. N iebez­
pieczne zwłaszcza je s t to  u  p isa­
rz y  m łodego pokolen ia , u  k tó ry c h  
ju ż  dz is ia j da je  się w yczuć m a­
n ie rę  i  de te rm inac ję  w yw o ła n ą  
la ta m i okupac ji. Z am knięc ie  się 
w  k ręg u  doznanych przeżyć, pod­
danie się im  bez k o n tro li a r ty ­
stycznej e lim in a c ji —  doprow adzi 
do ca łkow itego  w y ja ło w ie n ia  p o l­
skiej" p ro d u k c ji li te ra c k ie j w  
przyszłości, gdy tem at w yczerp ie  
się ca łkow ic ie . O czyw iście czy te l­
n ik  n igd y  nie  będzie s ta w ia ł w a ­
ru n k ó w  p isarzow i, k tó ry  p racu je  
nad  tem atem  pas jonu jącym  go 
bez reszty. C z y te ln ik  je d n a k  m a 
w ie lk ą  b ro ń  —  w y b ó r kupna. Co 
znaczy ks iążka naw e t najlepsza, 
k tó ra  leżeć będzie la ta m i na p ó ł­
kach  ks ięgarsk ich? N ie  u ra tu je  
je j naw e t k r y ty k  an i w ydaw ca 
zręczną rek lam ą.

Dużo się m ó w i o no w ym  k o n ­
sum encie lite ra c k im , o upo­
w szechn ien iu  k u l tu r y  —  w a ru n k i 
te muszą być teraz czy późnie j 
spełnione. O stra  w a lk a  z an a lfa ­
betyzm em  da w  pe rspe k tyw ie  po­
ko leń  dz ies ią tk i tys ięcy now ych 
odbiorców . Należy się z ty m  l i ­
czyć. P isarz m usi być czułą m em ­
b raną  w szys tk ich  zagadnień spo­
łecznych, na w e t je ś li zagadnień 
ty c h  n ie  p o s tu lu je  w  sw o je j tw ó r ­
czości. M u s i je d n a k  uw zg lędn ić  
ca ły  w a ch la rz  za in teresow ań po- 
spólitego cz łow ieka po lskiego. N ie  
w o lno  ogran iczyć m u  się w y łącz ­
nie  do la t  okupacy jnych , m usi 
dzia łać na w sze lk ich  polach, m usi 
ukazać czasy prze łom u, m usi o r ­
ganizować w yobraźn ię , m us i uc ie­
kać od doznań, k tó re  zaw aży ły  
na n im  bez reszty. P isarz m usi 
się zm ieniać, c iekaw ić , z każdą 
now ą ks iążką o d k ryw a ć  inne  w a r­
tości, przerzucać się z tem a tu  na 
tem at, szukać. T y lk o  taka  li te ra ­
tu ra  je s t p ra w d z iw ie  tw órczą,

ty lk o  ta k a  zna jdz ie  zrozum ien ie  
u  czyte ln ika .

N ie  je s t rzeczą fe lie to n is ty  ba­
dać dok ładn ie  w szys tk ie  p rzyczy ­
n y  upad ku  czy te ln ic tw a . W ydaje  
m i się, że spraw a ta  w in n a  stać 
się p rzedm io tem  żyw e j d ysku s ji 
w  czasopismach lite ra c k ic h . Może 
p rzyn ies ie  ona jak ieś  napraw dę 
dobre rozw iązan ie  te j pa lącej 
k w e s tii. Tadeusz Kw iatkow ski.

Ksiqżka 
Ziem . 
Odzyskanych

Kawecka - Gryczowa, A.: Zarys 
dziejów piśm iennictwa polskiego w 
Prusach Wschodnich. Warszawa 
(P. Z. W. S.) 1946, str. 115.

W cennej serii dotyczącej Ziem 
Odzyskanych wychodzącej pod re ­
dakcją doc. St. Helsztyńskiego uka­
zała się praca o dziejach piśm ien­
n ic tw a polskiego w  b. Prusach 
Wschodnich. Tematyka te j pracy 
jest stosunkowo świeża i  ciekawa 
oraz mało znana przeciętnemu czy­
te ln iko w i i  stąd wartość te j pracy 
w  c h w ili obecnej ze zrozumiałych 
względów jest ogromna. Jak autor­
ka zaznaczyła we wstępie „Zarys 
piśm iennictwa“  n ie  ma zamiaru 
przynosić nowego, źródłowego opra­
cowania naukowego. Czerpie bo­
w iem  dane przede wszystkim  z l i ­
te ra tu ry  dawniejszej, przedwojen-
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nej i  opiera się głównie, ja k  zazna­
cza we wstępie, na podstawowych 
pracach:. Sukertowej, Kota, W ein- 
trauba i  Mocarskiego. Natom iast no­
wością w  te j pracy jest zobrazowa-

Nagroda literacka 
ziemi Nyskiej

W dniach od 1 do 4 marca grupa 
lite ra tów , złożona z Gustawa M or­
cinka, W ilhelm a Szewczyka i  Zdzi­
sława Hierowskiego, baw iła w  po­
wiecie nyskim , odwiedzając samą 
Nysę, Paczków, Siemiałowice i  G łu­
chołazy. L ite rac i ci niezwykle ser­
decznie w ita n i przez starsze społe­
czeństwo i  młodzież w ys tąp ili z 
wieczorem autorskim  w  Nysie oraz 
odw iedzili gimnazja i  szkoły po­
wszechne w  pozostałych m iejsco­
wościach, nawiązując bezpośredni 
kontakt z młodzieżą. Z  okazji w ie ­
czoru autorskiego w  Nysie tam te j­
szy kom ite t organizacyjny Twa 
P rzy jac ió ł Nauk w ystąp ił z rzuco­
nym  przez starostę Wincentego Ka- 
rugę projektem , ufundowania na­
grody lite rack ie j Z iem i Nyskie j. 
Nagroda ta wynieść ma 250.000 zł 
i  udzielana będzie co trzy  do pięciu 
la t za książkę, związaną tematycz­
nie z tym  terenem. Z iem ia Nyska 
n iew ą tp liw ie  może zainteresować 
lite ra tów . Odznacza się pięknym  
krajobrazem  (Sudety i  Kocie Góry) 
i  om fitu je  w  przepiękne zabytki i 
pom nik i po lskie j przeszłości Śląska. 
W samej Nysie zm arł w  ta jem n i­
czych okolicznościach bo jow nik o 
polskość Śląska biskup Nanker 
(1341), tu  zginął ścięty z w yroku  
sądu mieszczan niem ieckich ksią­
żę opolski M iko ła j I I ,  nie um iejący  
ani słowa po niem iecku i  dążący 
do połączenia swoich ziem z Polską 
(1497). W dn iu 27 czerwca br. ob­
chodzić będziemy 450 rocznicę te j 
męczeńskiej i  tragicznej śm ierci.

Bogata w  h is to rię  i  zabytki Z ie­
m ia Nyska zaprasza lite ra tów  i  
woła o ich  pióra, (zh)

nie w ys iłków  międzywojennych, 
zresztą dość powierzchowne, jak ie  
podjęliśm y dla u trw a len ia  tra d y ­
cyjnych elementów k u ltu ry  ducho­
wej ludu mazurskiego oraz popu­
la ryzac ji ówczesnych palących p ro­
blemów mazurskich za kordonem 
granicznym  wśród ja k  najszerszych 
w arstw  społeczeństwa polskiego.

Charakter pracy, przez nas w  tym  
m iejscu omawianej oraz szczupły, 
podyktowany w ielom a względami, 
zakres tego ujęcia syntetycznego 
sprawia, że m imo wszystko, zamy­
kam y tę książeczkę z uczuciem za­
wodu. N ie jest to w ina autorki. Da­
ła  ona praw ie wszystko co można 
dać w  tym  zakresie w  oparciu o tak 
uwarunkowany i zebrany m ateriał. 
Jednak po pracy je j poprzedniczki 
E. Sukertowej -B iedraw iny oraz po 
zarysach pewnych problem ów po­
danych przez Mocarskiego, K ota i 
Sierzputowskiego (tego ostatniego 
autorka nie zna z niewiadomych 
nam b liżej powodów) odczuwa się 
już dziś m im o wszystko naglącą po­
trzebę nowego aspektu w  opraco­
w yw aniu tych zagadnień. Chodzi o 
głęboką rew izję  dotychczasowych 
op in ii i  poglądów na dzieje piś­
m iennictwa polskiego na Mazurach 
w  oparciu o nowe m ożliwości ba­
dawcze, jak ie  s tw orzyły nowe wa­
ru n k i polityczne. N ie znaczy to je d ­
nak, że swe pretensje k ie ru jem y w 
stronę autorki. W prost przeciwnie 
— wobec ogólnej praw ie nieznajo­
mości tych problem ów u ogółu — 
jesteśmy wdzięczni za podjęcie tego 
trudu . W pracy te j znać rzetelny 
w ys iłek  w  opanowaniu m ateriału, 
co należy z naciskiem podkreślić, 
zwłaszcza wobec trudności w  ja ­
k ich pracowała autorka z braku do­
stępu do szeregu prac nawet in fo r­
m acyjnych czy popularnych, tak 
n iezwykle nieraz ważnych dla ca­
łości obrazu piśm iennictwa po l­
skiego na Mazurach. Czyte ln ik za­
awansowany jednak w  problemach 
dziejów polskiego słowa pisanego 
na tym  terenie, czytając znane mu 
fakty, odczuwa z każdej niemal 
strony te j pracy potrzebę zajęcia 
się gorliwego roszerzeniem naszych 
poglądów i  op in ii, odczuwa potrze­
bę w yjścia z ciasnych horyzontów 
myślowych, w  któ rych  dotąd prze­
bywał. Chodzi o podjęcie poważ­
nych badań w  tym  zakresie zw ła­
szcza w  dziedzinie w ieku X IX . Na­
sze dotychczasowe poglądy n. p. na 
tem at Giersza i  Sembrzyckiego 
w inny  ja k  najszybciej ulec re w iz ji 
na podstawie nowych badań. Po­
glądy, k tó rym i operujem y dotych­
czas, są w  w ie lu  wypadkach nie 
przemyślane, wydane przez współ­
czesnych Gierszowi i  stąd niezu­
pełnie obiektywne. Odzwierciadla 
się w  nich n iew ą tp liw ie  w  w ie lu  
wypadkach duch Smętka albo po l­
ski duch przekory i  niechęci aprio- 

< rystycznej do człowieka, k tó ry  b łą­
dził. Problem ten jest aż nadto w y ­
m owny w  ch w ili obecnej wobec 
fak tu  ulegania przymusowej em i­
g ra c ji ludu mazurskiego na tere­
nie Niemiec i D an ii nowym „w o ­
dzom“  typu W org itzky ‘ego czy 
Skowronka. Nieostrożne sądy Par­
czewskiego o Sembrzyckim są 
krzywdzące i  ja k  należy przypusz­
czać niesłuszne. W ogóle nieprze­
myślane sądy o Gierszu i.Sem brzyc­
k im  przynoszą nam więcej szkody 
niż korzyści. Dlatego też, bądź co 
bądź, ostrożne uwagi i  sądy autorki 
o tych dwu autorach przyjąć nale­
ży z wdzięcznością, ale, zarazem z 
tym  przeświadczeniem, że w łaści­
we naświetlenie sprawy Giersza 
w inno już ja k  najszybciej nastąpić 
w  lite ra tu rze  przedmiotu. Ta jedna 
z najciekawszych postaci na Ma­
zurach w  X IX  w ieku nie doczekała 
się dotąd od czasów Kętrzyńskiego 
właściwego naświetlenia na m iarę 
poważną, m im o n iew ą tp liw e j po­
trzeby tego dla czasów dzisiejszych. 
Aktualność sprawy Giersza jest aż 
nadto dzisiaj widoczną, gdyż żniwo 
postawy te j, oglądamy dzisiaj i  oglą-
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dać będziemy jeszcze długo, o ile- 
nie przewartościujem y tych proble­
m ów poważnie, ze zrozumieniem 
wagi czasów, w  k tórych żyjemy 
Giersz przeto na tle  tych proble­
mów wymaga b iog ra fii poważnej, 
w  oparciu o niewyzyskane w  cało­
ści dane archiwalne znajdujące się, 
je ś li się nie mylę, w  B ibliotece' 
K ó rn ick ie j. Zresztą tak ich  samych 
opracowań wymagają i  in n i autorzy
X IX  wieku. Nasze opinie o n ich są 
zazwyczaj niegruntowne, nie zbu­
dowane na trw a łych  przesłankach 
i ogólny zarys ich działalności jest 
określony zazwyczaj dość pow ierz­
chownie, na podstawie zachowanej 
i  opublikowanej po n ich spuściźnie 
lite rack ie j i  publicystycznej, bez 
znajomości ciekawych i  niedostęp­
nych dotąd dla nas danych a rch i­
walnych. Zarys przeto p iśm iennic­
tw a polskiego na Mazurach podany 
przez Gryczową, poza jego w a rto ­
ścią popularyzacyjną, jest ważnym 
dla nas dowodem, potrzeby badań 
w  tym  zakresie oraz świadectwem 
braków i  niedomogów naszych w  
dziedzinie w iedzy o dziejach, piś­
m iennictwa polskiego na terea ie 
części północno-wschodniej naszego 
państwa.

Recenzja ta nie byłaby pełna, 
gdybyśmy nie zw róc ili uwagi na 
pewne niedociągnięcia autorki. N a j­
ważniejsze z n ich to lakoniczność 
m im o wszystko szeregu ważnych 
faktów . I  tak  przede wszystkim  na­
leżałoby omówić dokładnie działa l­
ność pisarzy i  działaczy mazurskich
X X  w ieku, a zwłaszcza z okresu 
międzywojennego. Chodzi o to, że 
nie było dotąd trzeźwej oceny dzia­
łalności polskie j z okresu od prze­
granego plebiscytu do 1939 roku. 
Szkoda, że autorka nie pokusiła 
się o nią. Dotąd p isali o tym  
Mazurzy sami. Jedni o drugich. 
Cenny by łby przeto głos, oce­
n ia jący działalność ośrodka dzia ł­
dowskiego, napisany i oceniony 
przez człowieka stojącego na ubo­
czu, człowieka nie wciągniętego w 
działalność w  ramach „Zw iązku 
M azurów“  czy pokrewnej in s ty tu ­
cji. A u to rka  m ów i o tym  lakonicz­
nie. W arto by było podsumować te 
w y n ik i celem wyciągnięcia jakichś 
wniosków dla ch w ili obecnej. Ocena 
reportażu Wańkowicza poczyniona 
przez autorkę nie rozw iązuje tego 
postulatu, w  całej rozciągłości. Na 
tle  tych ważnych a pom iniętych 
przez autorkę ocen, które nie k o l i­
dowałyby z charakterem pracy, 
blado wypada ocena działalności 
obu Pieniężnych (ojca i syna) w  
Olsztynie.

M im o , bowiem w alorów  nieza­
przeczalnych te j książki ciąży nad 
je j całością brak znajomości w ie lu  
faktów  z autopsji w  odniesieniu do 
czasów współczesnych względnie 
X IX  w ieku. Zwłaszcza te ostatnie 
ciążą niezaprzeczalnie nad sprawą 
mazurską współcześnie, tak, że sta­
jem y nieraz bezradnie wobec prze­
szłości, k tó re j echa dzisiaj w idz im y 
namacalnie pod patyną szacowną, 
ale tragiczną odległego półwiecza. 
Takie zalety ma n iew ątp liw ie  praca 
B iedraw iny wydana w  1935 roku 
w  Działdowie. Gdyby autorka znała 
te zagadnienia b liżej, nie ty lko  z l i ­
tera tu ry, ustrzegła by się jeszcze w 
większym stopniu od szeregu drob­
nych, ale istotnych niedociągnięć 
i  pomyłek, k tóre są tu  i  ówdzie w i­
doczne w  te j pracy. W sumie jed­
nak pozycja dobra i  ciekawa oraz 
bardzo pożyteczna.

Jerzy Antoniew icz

U W A G A !
Następny, św ią teczny num er 

„O d ry "  ukaże się w  p o d w ó j­
n e j ob ję tości, i  będzie zaw ie ra ł 
—  oprócz s ta łych  ru b ry k  —  
bogaty m a te r ia ł poe tyck i, p ro ­
za to rsk i, k ry ty c z n y  i  p u b li­
cystyczny.



„Magia“ Chestertona
w teatrze toruńskim

I  znów na scenie toruńskie j uka­
zała się sztuka niepokojąca — sztu­
ka, k tó ra  budzi zachwyt lub pasję 
(wśród ideologicznych przeciwn i­
ków  Chestertona), a k tóra ciągnie 
i  każe powracać po raz d rug i i  trze­
ci. W ywołała ona na jp ie rw  dysku­
sję w  przysłow iowych „ku lua rach“  
teatru, potem stała się tematem 
p re le kc ji na „C zw artku  L ite rac­
k im “ , wreszcie zainteresowała p ra­
sę miejscową.

Czemu zawdzięcza „M agia“  swoją 
żywotność? Pochodzi przecież z 
1913 r., a więc dz ie li nas od niej 
przestrzeń całego pokolenia. Jeśli 
n ie  ma jeszcze zmarszczek, to znak, 
że przynależy do W ie lk ie j Sztuki, 
do Sztuki bez wieku, jakko lw iek  
jest utworem  dialektycznym , a 
w ięc artystycznie bardzo trudnym .

Sztuka dyskusyjna o bogatej p ro­
blematyce — lecz zarazem i  kome­
dia fantastyczna, uskrzydlona lek­
kością śmiechu i  poezji, ostra w  sa­
tyrycznych cięciach i  gorąca od m i­
łości żywego człowieka. „B óg i  du­
chy i  Tajemnica N ieśm iertelna“  — 
ja k  m ów i bohater sztuki — znajdą 
się na scenie.

Problem atyka dotyka bardzo w ie­
lu  zagadnień, k tóre poruszał Che- 
sterton  w  swojej twórczości powie­
ściowej czy publicystycznej, a więc: 
re la tyw izm u moralnego, racjona­
lizm u, m aterializm u, ateizmu. Tym  
wszystkim  -izmom  przeciwstawia 
żywego człowieka, k tó ry  cierpi, 
upada i  walczy, obcy wszelkiemu 
doktrynerstwu, znający dobrze nie­
skończoną słabość i  nieskończoną 
moc człowieka. Jest to Kuglarz, 
zaproszony przez Księcia  na seans 
— i  już zakochany w  jego irlandz­
k ie j siostrzenicy, P atryc ji.

Ów salon Księcia  — to zarazem 
przekrój ówczesnego społeczeństwa 
angielskiego (w jego górnych w a r­
stwach oczywiście!) ja k  i  rew ia zna­
m iennych postaw m oralnych. N a j­
s iln ie jszy akcent- satyry pada zre­
sztą na postać samego Księcia, 
k tó ry  „zważywszy ogólny stan Izby  
Lordów, aczkolw iek osioł, jest 
gentlemanem“ .

Książę jest re la tyw istą  — preten­
duje do „szerszego horyzontu“  i 
„abso lu tne j bezpartyjności". W  im ię 
tych ideałów rozdziela równo sub­
wencje m iędzy w o ju jących wegeta- 
ria n  i  antywegetarian, zwolenni­
ków  wzorowej gospody ja k  i  je j 
przeciwników. Każdy ma rację ze 
swego punktu widzenia, „n ie  ma 
incom patib iliów , wszystko można 
połączyć — prócz męża i  żony oczy­
w iście". Chory osobiście na zupeł­
ną a tro fię  w o li i  niezdolny do w y­
boru, g lo ry fiku je  w łaśnie ten stan 
ideowego amorfizm u. Świetnym  
porównaniem ilu s tru je  to Doktór, 
mówiąc o ludziach, którzy na jp ierw  
każą sobie opowiadać o pięciu na j­
czystszych rasach psów, by w  koń­
cu kupić zwykłego kundla. B rak 
w yboru  jest najgorszym wyborem: 
kupnem kundla.

W salonie Księcia  spotka się tak ­
że dwóch przedstaw icie li dawnej 
w ik to riańsk ie j epoki: D októ r i  Pa­
stor. P ierwszy z n ich to rac jona li­
sta, wychowany w  pozytyw istycz­
nym  kulc ie  nauk ścisłych, w  ku lc ie  
D arw ina i  H ux ley ‘a. W ierzy bez­
granicznie w  czerwone św iatło w i­
szącej przed jego domem lampy, 
k tó rą  p rzy jm u je  za symbol w iedzy 
i  zapewnia, że to niezmienne świa­
tło  wystarczy mu do końca życia, 
że nie potrzeba mu innych gwiazd. 
Gdy na zaklęcie Kuglarza  św iatło 
to zm ieni barwę, w  zachowaniu 
Doktora nie będzie pyszałkowatego 
przekonania o wszechpotędze rozu­
mu ludzkiego. Uczciwy agnostyk 
przyzna się lo ja ln ie  do tego, że nie 
rozumie zjaw isk, wykraczających 
poza zasięg racjonalistycznych ob­
jaśnień.

Sztuka magiczna z lampą — 
szczytowy moment u tw oru  — ma

objaw ić „m yś li w ie lu  serc“ . Odsła­
nia ona sceptycyzm Pastora, k tó ry  
nie w ierzy w  św iat nadprzyrodzo­
ny, a ty lko  chciałby wierzyć. U ja ­
wnia wreszcie uta jony obłęd nie­
w ia ry  w  m łodym  Am erykaninie, 
M orris ie . M łodzieniec ów, drw iący 
b ru ta ln ie  z cudów Mojżesza („apa­
ratów , które zm ienia ły laskę w wę­
ża i  tych sprytnych urządzeń, które  
w ydobywały wodę ze skał“ ), wpa­
da w  szał na w idok niepojętego 
zjaw iska (światło lam py zmienia 
nagle kolor). Uspokoi się dopiero 
wtedy, gdy usłyszy naturalistyczne 
objaśnienie faktu, wprawdzie fa ł­
szywe (bo św iatło lam py na rozkaz 
Kuglarza  zm ien iły  duchy nieczyste), 
ale o ty le  quasi-naukowe, żę może 
je  przyjąć bez wstydu „spokojny  
bussinesman“ . 9

W szystkie te postaci oglądamy 
w  krzyw ym  zw ierciedle — w  ko­
mediowym  skrócie i  groteskowym 
kostium ie wewnętrznym . W ten 
sposób powstaje satyra  na in te li­
gencję angielską doby po -w ik to - 
riańskie j, satyra, zawsze aktualna 
ze względu na niewystygłą aktua l­
ność tych postaw moralnych, które 
wyszydza.

„M ag ia“  jest jednak także kome­
dią fantastyczną i  poetycką. Poezja 
osnuwa rodzącą się na naszych 
oczach miłość Kuglarza i  P a tryc ji, 
m iłość bynajm nie j nie rozpoetyzo- 
waną, a przeciwnie, bardzo ludzką, 
bardzo niezręczną i  bardzo śmiesz­
ną. M iłości te j towarzyszy stale 
śmiech lub uśmiech autora — K u ­
glarz trac i się, jąka, bo „ ja k  można 
poślubić anioła, a cóż dopiero pan­
nę z dobrego domu!“

Magia s ił nadprzyrodzonych i 
magia m iłości — to  dwa konstruk­
tywne elementy sztuki. Pierwsza 
staje się przęsłem dialektycznym  
utworu, rodzi dyskusje zasadnicze, 
budzi dreszcz grozy — druga p rzy­
nosi ze sobą świeży powiew humo­
ru, śmiechu i  poezji.

Sztuka ma wysoką temperaturę: 
jest gorąca od ideowej w a lk i i  roz­
grzana prom iennym  uśmiechem 
autora, jego sercem w ielkiego hu­
m orysty. Ów hum or sprawia, że 
m im o wszystko przeciwnicy ideowi 
w  te j samej sztuce nie są „cza r­
nym i charakteram i“ , a ludźm i po 
prostu trochę śmiesznymi z powodu 
doktryny, k tó ra  ich usztywnia. W 
gruncie rzeczy nikom u z n ich Che- 
sterton nie odmawia swojej sym­
p a tii — i  zdolności do tra fne j r i ­
posty — prócz, może, M orrisa. 
U jaw niony w  n im  groźny „ob łęd  
n iew ia ry “ , „b igo te ria  ateizmu“  w y ­
daje się chorobą zbyt niebezpiecz­
ną (dla delikwenta), aby można ją  
traktować z humorem.

N iezwykle skom plikowany rysu­
nek postaci, chw iejących się nie­
ustannie na granicy powagi i  żar­
tu, apologii i  groteski czyni „M a ­
gię“  utworem  bardzo trudnym  do 
scenicznej rea lizacji. Trafne uchwy­
cenie sylwetek poszczególnych po­
staci wymaga nie ty lko  w ie lk ie j 
in tu ic ji, przemyślenia tekstu, lecz 
i  gruntownej znajomości dzieł Che­
stertona, któ re  dopiero mogą pod­
dać w łaściw y ton. Reżyserował 
sztukę w  Torun iu znawca i  m iłoś­
n ik  Chestertona, ja k im  jest dyr. 
W iłam  Horzyca. W ydaje się jednak, 
że n iektórzy odtwórcy niedosta­
tecznie weszli w  k lim a t Chester­
tona, na skutek czego postaci w y ­
padły zbyt ostro. Zarzut ten doty­
czy zarówno Z. Salaburskiego (M or­
ris) ja k  nawet kapitalnego zresztą 
P. Zielińskiego  w  ro li Księcia, k tó ­
ry  w  jego in te rp re ta c ji stał się 
kom pletnym  wariatem . Cokolw iek 
niedociągnięty i  zbyt mało subtelny 
b y ł też L. Gołębiowski — Kuglarz. 
M im o bardzo staranną — ja k  zaw­
sze u nas w  Torun iu — reżyserię, 
sztuka na scenie trac i trochę ze 
swej cudownej lekkości.

Irena Sławińska

Teatr Miejski u j  Sosnouicu

Jubileusz
Józefa Pelszyka

Teatr sosnowiecki chw ilowo p rzy­
spieszył trochę tempo prem ier. Po 
wystaw ionej w  dn iu 1 marca kome­
dyjce J. Korzeniowskiego „Panna 
mężatką“  już  15 bm. u jrze liśm y 
„M ariusza“  M arcela Pagnola.

W ystawienie wym ienionej kome­
d ii Korzeniowskiego to już  bardzo 
głębokie siągnięcie do lamusa. B li­
sko trzydzieści la t temu nazwał ją  
Boy utworem  wypełzłym , k tó ry  ży­
je jakby  pół życiem, w artym  zagra­
nia przy szczególnie dobrej obsa­
dzie i  pomysłowej reżyserii. W praw 
dzie tea tr sosnowiecki dzięki n ie­
w ie lk ie j ilości ró l mógł obsadzić tę 
komedię ja k  na swoje w a runk i do­
brze, dać przedstawienie gładkie 
i  sympatyczne, ale sam pomysł 
otrzepywania „Panny m ężatki“  ze 
stosu kurzu nie budzi entuzjazmu. 
Poza wszystkim i innym i względa­
m i jest to przecież zbyt p ry m ity w ­
na robota sceniczna, operująca 
chwytam i, które  dziś nie rob ią już 
najmniejszego wrażenia na w idzu.

„M ariusz“ , ciesząca się od la t po­
wodzeniem publiczności banalna 
komedia francuskiego pisarza za­
prawiona mocno tan im  sentymenci- 
kiem, w ystaw iony został dla ro l i 
charakterystycznej, jaką jest Ceza­
ry, którego w  Sosnowcu gra ł obcho­
dzący trzydziestolecie swojej pracy 
tea tra lne j dyrekto r te j sceny, Jó­
zef Pelszyk. Sam ten moment stwa­
rzał w okół przedstawienia pewien 
uroczysty nastró j. D yr. Pelszyk 
znalazł dla swego jubileuszu teren 
najbardziej w łaściwy. Z teatrem 
sosnowieckim łączą się jego n a j­
poważniejsze dotychczas osiągnięcia 
teatralne. Tu pracował już jako dy- , 
rek to r wespół z Kazim ierzem V o r- 
brodtem od r. 1938. Przetrwawszy 
okupację w  Sosnowcu, natychmiast 
po oswobodzeniu miasta przystąp ił 
do powtórnego zorganizowania tak  
ważnej dla Zagłębia Dąbrowskiego 
p laców ki-tea ira lne j, k tóra ruszyła 
wcześniej niż tea tr ka tow ick i. Prze­
brnąwszy z dużym w ys iłk iem  przez 
pierwszy powojenny sezon, la w iru ­
jąc i  ła ta jąc czym się dało b rak i 
zespołu, środków technicznych, f i ­
nansowych i  wyposażenia sceny, 
doprowadził swój tea tr do stanu 
ja k ie j tak ie j stab ilizacji, stworzył 
mu w arunki, można powiedzieć, 
norm alnej pracy. W ytrzym ując nie­
zwykle w  tych warunkach silną

*

K o r e s p o
Ministerstwo Kultury — 

czy Literatury?
Wszczęta na łamach „K uźn icy “  

dyskusja na temat działalności M i­
nisterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, zgro­
madziła szereg zarzutów z zakresu 
przeważnie lite ra tu ry , je j upo­
wszechnienia itd .

Na ataki lite rack ie  „K uźn icy“  od­
powiedział im ieniem  M in isterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki L. Kruczkowski, 
rozszerzając cokolw iek zakres dy­
skusji także na sprawy teatralne.

Replika Stefana Żółkiewskiego, 
zarzucająca M in is terstw u brak planu 
działania, k tó ry  uzasadniono np. 
faktem  niepotrzebnego' tłumaczenia 
na obce język i m istycznej książki 
prof. H irschfelda, proponuje M in i­
sterstwu K u ltu ry  i  Sztuki „og ran i­
czenie“  jego działalności do 1) opie­
k i nad twórcam i, 2) planowania po­
l i ty k i ku ltu ra lne j, 3) subsydiowania 
dzieł na to zasługujących, 4) adm i­
n is trow an ia^) teatram i, muzeami i 
orkiestram i, natomiast pozostawie­
nie sprawy upowszechnienia k u l­
tu ry  Związkom Zawodowym, a szko 
lenia artystycznego kom petencji 
M in isterstw a Oświaty. Poza tym  
atakuje Żółk iew ski schemat orga­
nizacyjny M in isterstwa K u ltu ry  i  
Sztuki, zarzucając mu wzorowanie 
się na schemacie M in isterstwa 
Poczt i  Telegrafów, — chodzi tu  
m ianowicie o istn ien ie tego co Ż ó ł­
kiew ski nazywa „kom órkam i“  M in. 
K u lt. i  Sztuki, t j .  W ydzia łów Wo­
jewódzkich i  Referatów Pow iato­
wych, z k tórych te ostatnie nie ma­
ją  nawet w p ływ u na zwiększenie 
się czyteln ictwa gazet na wsi. Jak 
widać z prowadzonej dyskusji, dy­
skutanci „K uźn icy“  widzą w  M in. 
K u lt. i  Sztuki ty lko  M in isterstwo 
L ite ra tu ry , zacieśniając tym  samym 
pojęcie k u ltu ry  do jednego z je j 
odcinków, reprezentowanych przez 
siebie, z pom inięciem szerokich per 
spektyw związanych z kwestią 
K u ltu ry  i  Sztuki w  Polsce. Zabaw­
ne jest przy tym  użycie takiego 
określenia ja k  „adm inistrowanie

konkurencję pobliskie j up rzyw ile ­
jowanej państwowej sceny kato­
w ick ie j, stw orzy ł dla swojej p la­
cówki własny teren działania, obej­
mując n im  całe Zagłębie Dąbrow­
skie. Pomimo wspomnianej konku­
renc ji zdołał jakoś skompletować 
zespół, unormować pracę, tak  że 
w tym  sezonie tea tr pracuje już 
swobodnie, dając po jednej prem ie­
rze na trzy  tygodnie i  osiągając po­
wyżej dwudziestu i  nawet ponad 
trzydzieści przedstawień poszczegól­
nych sztuk. Gra je  nie ty lko  na 
skromnej scenie macierzystej, lecz 
jeździ z n im i do Będzina, Dąbrowy 
Górniczej, Zawiercia, Olkusza i  do 
jeszcze m niejszych miejscowości ro ­
botniczych. Pewne usystematyzo­
wanie pracy pozwala na usiłowania 
w  k ie runku  podniesienia artystycz­
nego poziomu przedstawień, z k tó ­
rych niejedno w arte  było obej­
rzenia.

D yr. Józef Pelszyk u rodził się 
24. X I. 1899 w  K ijow ie . Pracę tea-

Z Opery Śląskiej

»Cyrulik
„C y ru lik  Sew ilski“ , ostatnia pre­

m ierą Opery Śląskiej — b y ł n ie la - 
da wydarzeniem w  życiu muzycz­
nym  Katow ic. A rcydzieło to napi­
sał Rossini w  k ilkunastu  zaledwie 
dniach. Było więc ono w yn ik iem  
spontanicznej, n iem al odruchowej 
pracy kom pozytorskiej. Ż yw io ło ­
wość całego spektaklu, daleko w y ­
kraczająca poza ram y nakreślone 
przez tradycy jną operę, stwarza 
w idow isko; u jm ujące nie ty lk o  za­
gadnienia muzycźne, ale i  życiowe 
ja k  gdyby przepuszczone przez so­
czewkę uw ypukla jącą i  ka ryka tu - 
ryzującą społeczeństwo przełomu 
X V I I I  i  X IX  w ieku. Należy ono do 
rzędu oper, które  h is torycy m uzyki 
określają jako „B u ffa “ . W  założe­
n iu  ideologicznym, opera B u ffa  nie 
ty lko  rozpraw ia się z tradycyjną 
opera seria, lecz także daje w ido­
w isku posmak nie jako lekkostraw - 
nej comedia del arte. W te j błys­
ko tliw e j satyrze na ówczesne spo­
łeczeństwo, na jdrobnie jszy nawet 
rys jest podpatrzony, każda ułom ­
ność wydostana na w idok publicz­
ny i  bezlitośnie wyszydzona m uzy­
cznie, aktorsko i  sytuacyjnie. W y­
szydzone tu  zostały m iłos tk i star­
szych panów, sentymentalne, c k li­
we arie w ie lk ie j opery, przekup­
stwo i  chciwość pieniądza nawet u 
artystów, zazdrość i  głupota — jed-

n d e n c j a
muzeami, tea tram i i  o rk iestram i“  
(pytanie — czy lite ra tu rą  też można 
administrować?), oczywiście można 
i  tak  to nazwać, jednak co innego 
znaczy chyba organizowanie, a cał­
kiem  co innego administrowanie.

O cóż więc takiego chodzi w  te j 
dyskusji? Zdaje się o to, że M in. 
K u lt. i  Sztuki nie spełniło pokłada- 
danych w  n im  przez pracowników 
K u lt. i  Sztuki nadziei. Tak — to do 
pewnego stopnia prawda. Przyznaje 
to m in is ter K ruczkow ski stw ierdza­
jąc, że brak M in is terstw u do tego 
funduszów — no i  ludzi.

Zresztą samo istn ien ie M in is te r­
stwa K u lt. i  Sztuki nie może upo­
wszechnić k u ltu ry  wśród szerokich 
mas społeczeństwa, podobnie ja k  
nie może rozszerzyć pojęcia k u ltu ­
ry  nawet u ludzi ją  tworzących, 
lecz zamkniętych w  granicach w ła ­
snego zawodu.

Szeroko — według „K uźn icy“  — 
rozbudowana sieć terenowa M in i­
sterstwa K u lt. i  Sztuki nie jest mo­
że w łaśnie potrzebna upowszech­
nien iu  lite ra tu ry . N ie jest może ona 
w  ogóle potrzebna społeczeństwu, 
które  ma zrozumienie dla zagad­
nień ku ltu ra lnych . Dzisiaj jednak, 
w  czasie przewartościowywania 
wartości i  budowania nowych na 
gruzach starego, walącego się świa­
ta, potrzebne jest ja k  najszersze 
zabezpieczenie interesów ku ltu ry , 
je ś li już nie na terenie centra lnej 
Polski, to przynajm ine j na Z ie­
m iach Odzyskanych. Tu bowiem źle 
zrozumiana demokratyzacja dopro­
wadza do tego, że często ludzie bez 
odpowiedniego przygotowania decy­
du ją o sprawach k u ltu ry , która  jest 
dla n ich sprawą obcą. Jeśli w ięc 
chcemy zabezpieczyć pewne w a rto ­
ści ku ltu ra lne, a nie ty lko  lite rac ­
kie, przed zniszczeniem — potrzeb­
na jest w łaśnie szeroka sieć tereno­
wa M in isterstwa K u lt. i  Sztuki; 
współpracująca z adm in istracją 
państwową. S. K.

tra lną  rozpoczynał w  r. 1916 w  K ie l­
cach, a następnie w  zespołach ob­
jazdowych. Po służbie wojskowej 
w  latach 1918/1919 b ra ł udzia ł w  
pierwszym powstaniu górnośląskim 
a następnie prow adził żołn ierski 
tea tr objazdowy w  Kielcach. K o le j­
no pracował w  Sosnowcu, Łodzi 
(przez 11 sezonów), Katowicach, 
powtórnie w  Sosnowcu i  Częstocho­
wie. Przeszedł w  ciągu swej pracy 
długą drogę przez różne szczeble 
h ie ra rch ii teatra lne j, stąd zna tea tr 
doskonale we wszystkich szczegó­
łach, um ie go zorganizować i  spra­
wnie n im  kierować.

W h is to r ii tea tru  sosnowieckiego 
okres pracy dyr. Pelszyka zaznacza 
Się wyraźnie w  sposób pozytywny, 
co pozwala te j scenie iść stale w  
k ie runku zwiększenia swego udzia­
łu  w  kształtowaniu się życia k u ltu ­
ralnego na terenie Zagłębia Dą­
browskiego.

Zdzisław Hierowski.

Setuilski«
nym słowem , wszystko, cokolw iek 
można było wyszydzić w  człowie­
ku (nawet dzisiejszym!). Zgodnie z 
tym  założeniem punkt ciężkości 
przenosi Rossini z m uzyki śpiewa­
nej na tzw. parlando. Parlando to 
nieraz osiąga wprost zawrotną 
szybkość (partia F igara w  akcie 
pierwszym). Liczne rec ita tiva  z 
akompaniamentem fortep ianu (org. 
cembal ensamble jako fin a ły  każ­
dego obrazu) — to zadanie, którego 
trudność opiera się już nie ty le  na 
um iejętnym  dobraniu zespołu śpie­
waczego, ile  na wysubtelnionej rea­
lizac ji scenicznej. Śpiewak w  ope­
rze Rossiniego zdaje egzamin nie 
ty lko  jako śpiewak, lecz także — 
a może przede wszystkim  — jako 
aktor.

Z wykonawców pierwszej z dwu 
grających obsad Dobosz (hra­
bia A lm aw ira), k tó ry  głosowo 
małe zresztą uste rk i rekom ­
pensuje w  koncertowej grze sce­
nicznej, posiada swobodę, przyna­
leżną ty lk o  w ie lk im  artystom. Zre­
sztą jako reżyser Dobosz zdał już 
egzamin w  stu procentach. Cyganik 
jako Barto lo dał typ  starego, za­
zdrosnego ramola, k tórem u ostatnie 
prom ienie zachodzącego życia p rzy­
ćm iły  trzeźwy sąd o sobie samym. 
W te j kom iczno-tragicznej ro l i u - 
trzym ał się przez cały czas. Dalsze 
uw ypuklen ie kom izm u spowodowa­
łoby przeszarżowanie. Dobra rów ­
nież była Sawicka jako Rozyna. 
Głos je j lekk i, o subtelpym cienio­
waniu nawet w  trudnych partiach 
koloraturowych, rozw ija  się z każ­
dym  miesiącem. Najlepszą aktorsko 
postać stw orzy ł Adamczewski w 
Figarze — lekk i, sprężysty w  ru ­
chach, dobry w  m imice, doskonały 
w  d ykc ji dał postać skończoną i 
opanowaną. W prawdzie by ły  m ie j­
sca, w  k tó rych  chciał popisać się 
śpiewem, ale sądzę, że było to ty lko  
przeoczenie. Paciejewski, jako Ba­
s ilio  dobry. Partia  „o  plotce“  popi­
sowa aruetta Basilia początkowo 
świetna, w  m iarę rozw oju je j w y ­
padła nieco ze stylu.

Inne postacie raczej słabe. Do 
najsłabszych stron opery należy 
początek. O rkiestra uliczna, jeś li 
już sama nie gra (dlaczego nie mo­
żna było tego przeprowadzić?) po­
w inna chociaż naśladować rucha­
m i muzykę, k tó rą  słyszeliśmy z po­
za sceny. Interm edium  burzowe w  
trzecim  akcie n ie  m iało wymaga­
nego tempa. W ytwarzanie nastro ju 
w  tego rodzaju spektaklu m ija  się 
z celem.

Jeśli chodzi o obsadę równoległą 
„C y ru lik a “ , to przedstawia się ona 
lepie j pod względem głosowym ale 
ustępuje wym ienionej wyżej pod 
względem dramatycznego wyrazu. 
Główna postać F igara w  in te rp re ­
ta c ji Hiolskiego  była zbyt ciężka, 
zbyt operowa. H io lsk i pope łn ił błąd 
trak tu ją c  swoją ro lę jako partię  
śpiewaka, k tó ry  musi wykazać siłę 
głosu. Jest to wyraźne wypadnięcie 
ze stylu. Również postać starego 
Barto la  była za mało komiczna. Tak 
charakterystyczne zdziecinnianie 
w ym owy u  starszych panów nieste­
ty  zostało u Lwowicza pominięte. 
Kawecka w  ro l i starej służącej bar­
dzo dobra głosowo — stylowo jed­
nak nie nadaje się do te j ro li. Po­
zostałe partie  na poziomie przecięt­
nym.

Całość jednak stanowi najlepszą 
prem ierę ostatniego okresu.

Ryszard Bukowski
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Wśród czasopism
„Odrodzenie“  dokonało już d ru ­

gich w  swojej niespełna trzy le tn ie j 
karierze przenosin. Po przepro­
wadzce z Lub lina  do Krakowa w 
lu tym  1945, obecnie przeniosło się 
chyba już na stałe do Warszawy, 
przestając być tym  samym pismem 
okrężnym. Ze stolicy po raz p ie rw ­
szy datowany jest n r  10(119) z dnia 
9 bm. Równocześnie nastąpiła zmia­
na szaty graficznej, gdyż pismo 
przeszło na duży form at, stosowany 
dotychczas przez „Pokolenie“  i 
„W arszawę“ .

Przenosiny „Odrodzenia“  sko­
mentowano pewnym wyw iadem  w  
dziennikach, k tó ry  zapowiada nie 
ty lko  zewnętrzne zm iany w  tym  
czołowym dotychczas piśmie li te ­
rackim  Polski. W wyw iadzie tym  
scharakteryzowano przenosiny „O d ­
rodzenia“  jako „uniezależnienie się 
od grup lite rack ich “ , jako zamiar 
stworzenia pisma „nadrzędnego“ , 
dającego szeroką syntezę „ruchów  
lite rack ich  i  zgrupowanie na jlep­
szych p ió r niezależnie od ich „p rz y ­
należności“ . M ów i się dalej w  tym  
wyw iadzie: „N ie  zamierzamy się

O. Pirożyński redivivus
W ielu czyteln ików pamięta zape­

wne „s ław ny“  poradnik O. Mariana  
Pirożyńskiego, wydany przed w o j­
ną i zaw ierający oceny całego n ie ­
mal dorobku literackiego Polski 
współczesnej. Dzieło to było n ie­
wyczerpaną kopalnią humoru, jako  
że większość ocen brzm iała „ta k ie  
sobie“  albo „m ora ln ie  obojętne“ . 
Poradnik ten by ł pewnego rodzaju 
kom prom itacją dla ruchu ka to lic­
kiego w Polsce, przede wszystkim  
zaś dla ka to lick ie j e lity  in te le k tu a l­
nej, która głosiła renesans ka to li­
cyzmu i  pracowała nad jego rea­
lizacją.

Otóż O. M arian P irożyński obec­
nie wznow ił swoją działalność k ry ­
tyczno-literacką. Redagując dwu­
miesięcznik ascety czno-praktyczny 
dla duchowieństwa pt. „Hom o dei“  
(wychodzący we W rocławiu), zapro­
wadził w  nim  „b ib lio g ra fię “ , w 
k tó re j nadal podejm uje się oceny 
dzieł lite rack ich  wypróbowaną już  
metodą. Na razie in teresują go głó­
wnie m otyw y re lig ijn e  w lite ra tu ­
rze. Stąd zajm uje się b liże j książką 
Wojciecha Zukrowskiego „Z  k ra ju  
milczenia“  i  Jarosława Iw aszkiew i­
cza „Nowa m iłość“ . Oto w y ją tk i:

Pisząc o postaci O. Pawła z opo­
wiadania „Przed fu r tą “  O. P iro ­
żyński wyw odzi: „Naiwność nie 
przystoi kapłanowi, zwłaszcza gdy 
graniczy z głupotą. A przecież każ­
dy norm alny czyte ln ik przyzna, że 
niektóre chw yty duszpasterskie O. 
Pawła są prostackie, a nawet n ie­
godne kapłana. O. Paw łow i brak 
psychologicznej prawdy. Jest papie­
row y“ . Bardzo się natomiast O. P i- 
rożyńskiemu podoba „K an ta ta “ . W 
stosunku do całości zgłasza nato­
m iast następujące zastrzeżenie: „W  
książce jest k ilka  takich ustępów, 
które z a ś m i e c a j ą  wyobraźnię. 
Można by bez szkody dla całości 
usunąć je, albo osłabić ich p la ­
stykę“ .

Wojciech Zukrow ski jako zaśmie­
cający wyobraźnie, maluczkich! 
Jako autor papierowych postaci 
księży. W te j d rug ie j ro li ukazali 
nam go k ry tycy  marksistowscy. O. 
Pirożyński go dobija.

A le Zukrow skiem u i  tak się uda­
ło. Iwaszkiewicz wyszedł znacznie 
gorzej z te j opresji. Oto o „M atce  
Joannie od A n io łów “  tak grzmi 
Ojciec P.: „ Jaki cel ma ta opo­
wieść? Wartości historycznej nie 
posiada żadnej, ani tym  bardziej l i ­
terackiej. Nie jest żadnym studium  
psychologicznym. Więc czym jest 
właściwie? Paszkwilem na księży 
i zakonnice. Książkę odkłada się z 
niesmakiem, z żalem do autora, że 
swój nieprzeciętny ta len t' pisarski 
m arnuje na nędzne wypociny bez 
ładu i  składu -z tendencją godzącą 
w ideały chrześcijaństwa.“

O dwykliśm y trochę od tego sty­
lu. Może więc Ojciec P irożyński 
zechciałby zaniechać sw oje j dzia­
łalności k ry tyczno-lite rack ie j, pozo­
stawić to kato likom  światlejszym  i 
bardziej kompetentnym i  może 
przestałby ośmieszać „idea ły  chrze­
ścijaństwa“  taką swoistą ich in te r­
pretacją i  zastosowaniem. K to  k łli- 
dzie na tych „ wypocinach“  im p r i­
matur? (h)

wzorować na „Wiadomościach L i­
terackich“ . Poziom, ale nie e lita - 
ryzm. N ie będziemy propagować 
eklektyzmu, bezprogramowości. 
Wręcz przeciwnie. A le  jesteśmy 
zdania, że jest w Polsce miejsce na 
pismo niejako nadrzędne, w  którym  
mogą się wypowiadać antagoniści, 
pisarze różnych przekonań — i  po­
koleń“ . P rzy tym  komentarzu za­
powiada się równocześnie współ­
pracę pisarzy prawicowych, czy też 
takich, „k tó rych  do lew icy zaliczyć 
nie można“ . Te oświadczenia zapo­
w iadają czekającą nas w  n a jb liż ­
szym okresie ryw alizację  o prym at 
w  czasopiśmiennictwie lite rack im . 
Na tych samych bowiem zasadach 
organizacyjnych, przy podobnych 
założeniach zacznie bowiem wycho­
dzić w  n ied ług im  czasie również w  
Warszawie nowy tygodn ik lite rack i, 
redagowane przez Jarosława Iwasz­
kiewicza „N o w in y  L ite rack ie “ . Być 
może, iż „Odrodzenie“  właśnie d la­
tego odrzekło się od tradycy j „W ia ­
domości“ , że „N ow iny  L ite rack ie “ 
wcale wyraźnie do nich zamierzają 
nawiązać, podkreślając ten związek 
już rysunkiem  samego ty tu łu . „N o ­
w in y “  właśnie zamierzały rea lizo­
wać tę nadrzędność, pragnęły sku­
pić na jwyb itn ie jsze pióra i  u trzy ­
mać pismo ściśle w  obrębie zagad­
nień lite ra tu ry  i  sztuki. Zobaczymy, 
ja k  się ta ryw a lizac ja  rozw inie, czy 
„Odrodzenie“  zrealizuje swe zapo­
wiedzi i  utrzym a swoją dotychcza­
sową pozycję, czy zostanie zdystan­
sowane przez in ic ja tyw ę Iwaszkie­
wicza. Sam fa k t zaistnienia tak ie j 
ryw a liza c ji może już przynieść po­
żyteczne rezultaty. Sądząc jednak 
po pierwszym  warszawskim  nume­
rze, „Odrodzenie“  nie czuje się je ­
szcze dobrze na nowym gruncie. Nu 
mer ten jest zdecydowanie mało 
a trakcyjny. O tw iera go ankieta, 
która nie stanowi specjalnej sen­
sacji a staje się już tematem do­
wcipów: „Czy wskrzesić Polską 
Akademię L ite ra tu ry “ . Dziesięć 
pierwszych odpowiedzi na to pyta­
nie nie przynosi jeszcze większości 
ani przeciwnikom  ani zwolennikom 
te j ins ty tuc ji. Tuw im  się tą sprawą 
w  ogóle nie interesuje, Borowy, Pa- 
randowski, O tw inowski wypow ia­
dają się negatywnie, Żółk iewski 
chciałby być przekonany, czy ma 
być za czy przeciw, Flukowski, 
Hahn, K le iner i Sinko głosują za 
PAL-em. W sumie wszystko mało 
ciekawe i ważne. Dalej w  powię­
kszonym form acie na ośmiu stro­
nach dwa a rtyku ły  Kazim ierza W y­
k i (pożegnanie „Odrodzenia“  od 
Krakowa i  essay o ogrodach), dwa 
Wacława Kubackiego (z tek i Prota 
Sowizdrzała i przypom nienia mo­
tyw ów  wojennych z dawnej poezji 
polskiej), obszerna i  ostra odpo­
wiedź M a rii Dąbrowskie j K. W. Za- 
wodzińskiemu z ra c ji jego k ry ty k i 
dram atu „S tan is ław  i  Bogum ił“ , 
fragm ent dramatu Romana B rand­
staettera o M ickiew iczu i  Towiań- 
skim, k ilk a  recenzyj, sprawozdanie 
z USA itp . Na ostatniej stronie w 
k ró tk im  fe lie ton ie ' o alkoholiźm ie 
serdecznie i gorąco komentowane 
cytaty z „G łosu Kato lickiego“  i l i ­
stu pasterskiego biskupów polskich, 
odczytanego niedawno z ambon. Nie 
ma Jaszcza, nie ma Konstantego 
Grzybowskiego, nie ma zaczepnych 
fe lie ton ików  i notatek, ale też 
wszystko wygląda dosyć ubogo i 
anemicznie. Może to ty lko  p rze j­
ściowe, ale oderwanie się pisma od 
tak licznego skupiska literackiego, 
ja k im  jest K raków, może pociągnąć 
pewne konsekwencje, zwłaszcza je ­
ś li przeprowadzka nie została przez 
redakcję należycie przygotowana. 
A  z pierwszego warszawskiego nu­
meru na to wygląda.

Osierocony przez „ Odrodzenie“  
K raków  lite rack i otrzym ał pewnego 
rodzaju namiastkę, k tóra oby nie 
była nią w  niezaszczytnym tego 
słowa znaczeniu. Równocześnie n ie­
m al z warszawskim numerem oma­
wianego tygodnika ukazał się 
„D z ienn ik  L ite rack i“ , ośm iostroni- 
cowy dodatek tygodniowy krakow ­
skiego „ Dziennika Polskiego“  pod 
redakcją Stan. W ito lda Balickiego. 
Dodatek ten jest na tura ln ie  znacz­
nie bardziej popularnie postawiony 
od „O drodzenia“  i  w ięcej po dzien­
nikarsku redagowany. Trudno po­
wiedzieć o n im  coś b liżej po p ie rw ­
szym numerze. Trzeba jednak cie­
szyć się z jego powstania. Jest to 
bowiem najobszerniejszy dotych­
czas z tego rodzaju dodatków, a 
wobec poczytności organu macie­
rzystego ma zapewniony duży za­

sięg. W ydaje się nie ulegać w ą tp li­
wości, że ogólnie dobrze prowadzo­
ny „D z ienn ik  Polski“  zdoła przy 
swojej przybudówce lite rack ie j sku­
pić sporą ilość dobrych p iór. A  
w tedy będzie na pewno pożyteczny 
tym  więcej, że lite ra tu ra  zeszła 
ostatnio na plan dalszy w  tak po­
pularnym  tygodn iku  ja k  „P rze­
k ró j“ , gdzie zajm uje teraz znacznie 
m niej miejsca od rek lam y „S iedm iu  
Kotów“ .

To by łyby  ostatnie nowości1. Z 
pism znanych a godnych uwagi 
trzeba zwrócić uwagę na po jaw ie­
nie się „K am eny“ . Zapowiedź K.- 
A. Jaworskiego w  ostatnim, bło- 
kowskim  zeszycie tego miesięczni­
ka, że od września „ Kamena“  w y ­
chodzić już będzie .regularnie, nie­
stety nie sprawdził', się. Znów w y ­
szedł num er po tró jny  za wrzesień 
— listopad 1946 objętości 48 stron. 
Ma ten num er pewne nowe pozycje. 
Podpierają go aż trzy  nowe „k o ­
lum ny“ : debiutów, zapomnianych 
poetów i  w a lk i o czystość języka. 
Wszystkie rozsądnie pomyślane. 
Pierwsza wprowadza pewien ład w  
tak zawsze ob fity  i  różnorodny ma­
te r ia ł poetycki „K am eny“ , druga 
przypomina poetów, do k tórych 
często niesłusznie nawet koledzy po 
piórze już  nie w racają (w tym  nu­
merze Wacław R olicz-L ieder i  Ed­
ward Leszczyński), trzecia to “ n ie­
stety za słabe, odbicie te j trosk i i 
potrzeby, jaką jest walka z powo­
jennym  zachwaszczeniem naszego 
języka masą błędów, niepopraw- 
ności i  po prostu niechlujstwa. W 
głównej części zeszytu znajdujem y 
wiersze M ariana Piechala, Adama 
Szczerbowskiego, Czesława Jan- 
cżarskiego, Stanisława Ostrowskie­
go, Tadeusza Bocheńskiego, A n ­
drzeja Brauna, K . A. Jaworskiego, 
Jana Bolesława Ożoga, Tadeusza 
Sokoła i  Józefa Saroty. Ponadto 
rozważania z zakresu poetyki K . W. 
Zawodzińskiego, proza Wład. Du- 
narowskiego, recenzja tom u Miłosza 
pióra Anny Kam ieńskiej, przekłady 
poezji francuskie j i  rosyjskie j, k ro ­
nika słowiańska i  obszerne noty, 
wśród k tó rych  nie brak wcale ciętej 
polem iki. Im ponuje wytrw a łość Ja­
worskiego, z jaką trzym a przy ży­
ciu to sympatyczne pismo, bez k tó ­
rego poetom byłoby w  Polsce zna­
cznie sm utniej. (ki)
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1.315 to liczba osób, należących 

do polskie j ludności autochtonicz­
ne j we W rocławiu. Z k ilkuw ieko - 
wych zmagań ta gaA tka tu prze­
trw a ła  jedynie, dając świadectwo 
i  walkom  jak ie  tu były toczone, 
i prawdzie o odwiecznym polskim  
charakterze miasta.

Ogółem we W rocław iu mieszka 
obecnie 175.360 Polaków, zameldo­
wanych na pobyt stały oraz 18.818, 
zameldowanych na pobyt czaso­
wy. Przesiedleńców zameldowano 
72.278, zaś repatriantów  101.767. 
Niemców we W rocław iu jest jeszcze 
17.496. Ogólna liczba mieszkańców 
W rocławia wynosi obecnie 214.310.

Czechosłowacja 
a kra j żytawski

Od pewnego czasu w  czeskiej 
prasie odzywają się coraz silniejsze 
glosy ó przyłączenie do Czechosło­
w ac ji tak zwanego k ra ju  żytaw- 
skiego, to jest niemieckiego cypla, 
wrzynającego się w ziemie czeskie 
(na Płn.-Zach.) między obecnymi 
granicam i Polski, Czechosłowacji a 
Łużycami z miastem Zytawą (Z it-  
tau).

Prasa podkreśla przede wszyst­
k im  m otyw y gospodarcze. Cały sze­
reg zakładów przemysłowych cze­
skich ma swe odpowiedniki w  k ra ­
ju  żytawskim . Była  by umożliw iona  
bezpośrednia kom unikacja F ryd- 
lantu z Warnsdorfem, byłaby w y ­
korzystana dla Czech elektrownia  
w H irschfeldzie. K ra j liberecki w 
Czechach nie może swobodnie się 
rozw ijać gospodarczo bez k ra ju  ży- 
tawskiego.

Również podkreślane są m otyw y  
strategiczne i  obronne. Gen. Rut- 
kar w  wyw iadzie dla dziennikarzy 
podkreślił, że „ poprawki graniczne 
w k ra ju  żytawskim  są konieczne.
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K ra j żytawski jest to niebezpiecz­
na wyspa Niemców, jest to głę­
boki i  ostry k lin , w rzynający się 
w  ciało rep ub lik i“ . Należy zazna­
czyć, że obecnie w k ra ju  żytaw ­
skim  przebywa ok. 34.000 Niemców, 
wysiedlonych z terenów czeskich i 
polskich, którzy stanowią nowe nie­
bezpieczeństwo dla granic Czecho­
słowacji.

A le  obok tych m otywów siln ie są 
wysuwane i  m otyw y historyczne i 
etnografjiczne. Jak wskazuje znaw­
ca zagadnienia łużyckiego i  żytaw- 
skiego prof. F rin ta , k ra j ten nale­
żał do Czech do 1635 r. Później był 
licznie zaludniony em igrantam i z 
Czech, t. zw. exulantam i, to jest 
braćm i czeskimi, wygnanym i przez 
Habsburgów z kra ju . Później w  
X IX  w ieku nowa emigracja, szuka­
jąca tu  pracy, zasiliła  szeregi sta­
re j. Ż yw io ł czeski u trzym ał tu  się 
w w ie lu  miejscach. W Ochranowie 
(H errnhut) była siedziba biskupa 
B rate rsk ie j Jednoty, w Zytaw ie  
nabożeństwa odbywały się w  języ­
ku czeskim do r. 1846. W w ie lu  do­
mach dotąd w is i Hus i  Komensky. 
Obecnie w  Zytaw ie jest Czeski K o­
m ite t Narodowy i  czeska szkoła. 
K om ite t w  Zytaw ie jeszcze 18 lis to ­
pada 1946 złożył kom is ji spraw za­
granicznych Zgromadzenia Usta­
wodawczego w Pradze memoriał, 
domagający się przyłączenia k ra ju  
żytawskiego do Czechosłowacji. M i­
n im alny postulat domaga się przy­
łączenia k ra ju  o w ielkości 200 km  
kwadr, z 25 gm inami i  95.000 lu d ­
ności, a m aksym alny domaga się 
obszaru o 500 km kwadr, z 60 gm i­
nam i i  170.000 ludności.

Pretensje do k ra ju  żytawskiego 
podkreślił w swym niedawnym  
oświadczeniu m in. In fo rm a c ji Ko- 
pecky. Ustredna Matice Skalska 
(Centralna Macierz Szkolna) zwo­
łała też konferencję, na k tó re j 
przedstawicielom prasy objaśniono 
podstawy pretensyj czeskich do 
k ra ju  żytawskiego.

Równocześnie zapowiedziane jest 
wydanie księgi zbiorowej pod re ­
dakcją pro f. F rin ty , któraby zawie­
ra ła przegląd związków Czech z 
krajem  żytawskim , m. in . i  omó­
w ienie t. zw. druków żytawskich, 
to jest druków czeskich wydawa­
nych w  Zytaw ie przez „exu lan tów “  
w X V II  i  X V I I I  w. jr .

Tydzień Wrocławia
16. I I .  —  23. I I .

Z obowiązku kronikarskiego 
drukujemy poniżej jedem z „T y  
godni] Wrocławia“ ; opu.szczo- 

. ny w poprzednich numerach.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
19. I I .  Prem iera opery Pucciniego 

„Tosca“  z gościnnym występem 
L ilia n y  Zam orskiej w  ro l i ty tu ­
łowej. Resztę obsady stanowią 
artyśc i Opery Dolnośląskiej: 
Czesława W innicka, W ładysław 
Szeptycki, Zbigniew  Stubler, Jan 
Popiel, A lfre d  Czopek, Józef Ma- 
gielski. Reżyseria Jana Popiela, 
dekoracje p ro jektu  Aleksandra

Jędrzejewskiego i  Wiesława 
Lange, dyryguje Kazim ierz Boń- 
cza-Tomaszewski.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
20. I I .  W ramach „czw artków  li te ­

rackich“  Koła M iłośn ików  L ite ­
ra tu ry  i  Języka Polskiego odbył 
się wieczór autorski przyby łych 
z Katow ic poetów: W ilhelm a 
Szewczyka i Jana Baranowicza. 
Wieczór obejmował wybrane u- 
i tw o ry  liryczne obu poetów oraz 
I I  akt dramatu W ilhelm a Szew­
czyka o biskupie Nankerze.

Ż Y C IE  N A U K O W E
18. I I .  odbyło się 24 posiedzenie. 

Wrocławskiego Towarzystwa Le­
karskiego z referatam i dr. dr. 
Z o fii Czeżowskiej, Jana T ra ­
czyka, Hugona Kowarzyka i 
Hanny H irszfe ldowej.

21. I I .  odbyło się 28 zebranie Od­
działu Wrocławskiego Polskiego

- Towarzystwa Matematycznego 
z re fera tam i prof. dr. E. M ar­
czewskiego i mgr. M. Nosarzew 
skiej.

IN N E  W Y D A R Z E N IA
Ukazał się pó łrocznik pierwszy 

czasopisma „Sobótka“ , organu 
Wrocławskiego Towarzystwa 
M iłośników  H is to rii. Redaguje 
A n ton i Knot.

2. I I I .  —  9. I I I .
Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
8. I I I .  IX  Koncert Symfoniczny F il 

ha rm on ii W rocławskie j z udzia­
łem Ireny  Dubiskiej (skrzypce). 
D yrygu je  Stanisław Skrowa- 
czewski. W program ie: uw ertu ­
ra do „Snu nocy le tn ie j“  M en- 
delsohna, koncert skrzypcowy 
Czajkowskiego oraz V I I  Sym fo­
nia Beethovena.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
6. I I I .  odbył się 46 Czwartek L ite ­

racki, na k tó rym  prof. d r Sta­
nisław  Kolbuszewski wygłosił 
odczyt p. t. „L ite ra tu ra  a życie 
polskie w  latach 1918—1939“ .

Ż Y C IE  N A U K O W E
4. I I I .  odbyło się 23 posiedzenie To­

warzystwa Lekarskiego z re fe­
ra tam i d r d r Kańskiego, Jeziora. 
Jankowskiego i  Gamskiego.

7. I I I .  29 zebranie Oddziału W ro­
cławskiego Polskiego Towarzy­
stwa Matematycznego z re fe ra ­
tem mgr. Z. M oronia o rozk ła ­
dzie prostokąta na nieprzysta­
jące do siebie kwadraty.

IN N E  W Y D A R Z E N IA
15. I I I .  na skutek decyzji Mir. 

Oświaty i  M in. Zdrow ia Publicz­
nego zostanie we W rpcław iu 
otwarte czteroletnie Studium 
Stomatologiczne, pod k ie row n ic­
twem  prof. d r Tadeusza O w iń- 
skiego.

15. IV . zostanie wę W rocław iu o tw ar­
ta 2 i y, -le tn ia  Szkoła P ielęgnia-. 
rek, zorganizowana przez m ie j­
scowy oddział P. C. K.
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